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Kaeiuik JM, Niedziela, 3 mąja 18W.

I lledakcya: 
ynj ulicy św. Marcina nr. 16.

k p, Administracya i Etc#pe- 
i\ dycya:

ły łmy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
W Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 1 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitnngs-Pras- 
liste p. 1891 Abtheilung II. strona 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj chmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

____________ Hoogenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la“Bourse 8.
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JPomnań, 2 maja

Z bieżącej chwili.
W obec obawy i zajęcia, jakie wsze 

jie obudziły zapowiedziane na dzień 1-g 
.naja manifestacye robotnicze (— o kte 

nsrych piszemy obszerniej na innóm mie, 
irieiscn) — zeszły inne sprawy polityczne n 

plan drugi. Nawet w Wiedniu i w Pa 
¡^ryżn, gdzie w sejmach toczą się obecni 
Jnader ważne rozprawy, zajmowano si 
ęieJ»Peffne więeśj sprawą święta socyal 
t jitycznego, aniżeli sprawą adresu do tron 

ni kwestyą nowój taryfy celnój. 
wi O obradach nad sprawą adresu i 
J'eichsraeie wiedeńskim pisze dzisiaj szcze 

wriiółowo nasz korespondent wiedeńsk: 
isieliibrady te weszły, jak wiadomo, na tor; 

la planów pana Taaffego niezbyt po 
„ijyślne, a przekonać się z nich było mo 

egarcna, iż owo zamierzone tworzenie wi° 
^szóści „von Fall zu Fall,“ niejednokr
1ÓW

" ---------’
tue zapewne . na wielkie napotka tri

jscoiP0®61, S1§ tyczy wniesionego jnJSłUUY-----  -- -- 6 J J II u JL
ttitrzez pana Plenera jako votum mnie 
telmfzości, osobnego projektu adresowego, ■ 
—iżni się on od adresu Bilińskiego prz
I ifffszystkićm wyraźniejszym zaznacz* 1 * * * S 
I Hiem konieczności rozwoju szkólnictwa 
I Ijttchu liberalnym i obszerniejszą wzroiai 

ą o czesko-niemieekiój ugodzie. Projel 
wielęn nie znajdzie większości — ale i 1< 
de“wjektn Bilińskiego jest dziś jeszcs 
—,’ielce niepewnym.

Francuzka Izba deputowanych obre 
ką, ¿wala w dalszym ciągu nad nową ti 
ni, p/fą celną. Po długiej, a wyczerpując 

Jez(pełnie temat mowie dep. Lockro; 
jclit^eniawiał dep. Viger, członek komis; 
“ryfowej. Mówca zaznaczył na wstępii 
sszeif -Fr&ncya, jakkolwiek dąży do zabes 
em leczenia narodowej pracy i produkcy 
^iwiadczyła się mimo to za zachowanie: 
¡weirtychczasowój liberalnój polityki celne 
yeWne jednakże państwa zaprowadziły cł 
XFSokie’ lub P°d^yższyły cła dotychczs 
siei*®’ Prz.ez 0° zniewoliły Francyą dons 
cedowania ich przykładu. Mówca wy 

cztery. gałęzie produkcyi krajowó 
. najwięcej opieki celnój potrzebując! 

hutnictwo, zniewolone opłacać drożi
__ niż hutnictwo niemieckie lub ar

elski, dalój przemysł tkacki i jedwat 
rssynfitwo, wreszcie zagrożone konkurency 
«ran^ną rólnietwo i hodowla wini 

do mnie — mówił dep. Viger — t 
umiarkowanym zwolennikiem ce 

ronnych, sądzę jednakże, że nałożeni« 
»we0 Podwyższenie cła na niektóre dl 
¡nieizemyslu naszego wręcz niezbędne płód 
włfi , re ~ chociażby tylko w wysokośt 
—J lub 15%, pociągnęłoby za sobą zu 
¡, ,»ini Przemysłu tego ruinę.“ Mówca jes 
)Onyrazem przeciwnikiem traktatów han
SW?ch.’ * w końcu oświadczył, że cał

żwienie .Francyi widzi w stosownie 
iCitP°wiednio ułożonój taryfie minimalnej
__ Podstawie którśi, zdaniem jego, najła
ity, też dojść będzie można do pewnege 
tny,Rumienia. Zdania są więc i labie 
iejsi^owanych bardzo podzielone, a liczbę 
o jiSa<miczych lub względnych przeciwni 
. alt* nowej taryfy jest, o ile się zdaje 
>d lfdzo wielką. Obrady nad sprawą te 
anWają prawdopodobnie przez kilki 
rekosięcy. Obecnie już zapisanych jesi 
ia X przeciw taryfie przeszło 30 mówców

id postanowił w sprawie tej zająć sta- 
J^ifisko pośredniczące i nie przychylać 

na razie ani na tę, ani na ową stro- 
sądząe, że przez to najłatwiój uni- 

rtli przesilenia gabinetowego, jakie w 
I sciwnym razie obrady te bardzo łatwe
| iJiołaó by mogły.
' Wielkie wrażenie wywarła w Anglu 

■ ADa wc?oraJ gołosłownie przez biurc 
nras»va ytadomośó o zajęciu miejscowo- 
wodh ass*kesse Przez wojska portugal- 
I pf Jest to bezwarunkowo fakt wiel- 
PoĄ Massikesse jest to stolica bo-

?° w złoto i w inne kruszce kraju 
—¿Ca, owego jabłka spornego pomiędzy 
uknliu? 3 Portugalią. Zajęcie miejscowo- 
ipm V ^°.wo^zb że Portugalczycy w ża- 
1 1 W*216 -Wyrzec siQ JAj n’e chcą, i że 
Lasl’* °WaDj s$ w danym razie pretensje 
■n. P:R°Przeć siłą broni. Teraz też zro-

U® się stał °Pór> Jaki władze por- 
— a p stawiały okrętom angielskim na

L -gUe 1 LimP°P°- Rzeki te są 
drogami do kraju Maniea.

0 w*ęc widocznie Portugalczykom 
ikioh D*e dopuścić emisaryuszów an- 

rychlej do kraju Maniea, do- 
wvob- h J^-Cle &° Przez wojska portugalskie 
"^krot16 ^aktena dokonanym. Śmiały 

i jaK ,rzAdu portugalskiego, wywołał 
1 unb & w Anglii pewne zdumienie,

P Krzyżował najniespodziewaniój

plany angielskie. Pociągnie on zapewne 
za sobą nową wymianę not i nową burzę 
w prasie angielski ój — a kto wie, czy 
nie posłuży Anglii za pretekst do dal­
szych represalii względem słabego prze­
ciwnika. Zaszczytu ADglii zatarg ten 
nie przysporzy, ale o to też synom Al- 
bionu bynajmniój nie chodzi, zwłaszcza, 
że przy tój sposobności będzie można 
„zrobić“ wcale niezły interes.

Telegramy.

Wiedeń, I maja. Izba deputowanych 
zatwierdziła dzisiaj dokonane już prze­
dłużenie austriacko-włoskiego traktatu 
celnego o rok jeden. Podczas dyskusyi 
nad sprawą tą zaznaczy! minister handlu, 
że traktat ten nie jest dla Austryi trak­
tatem idealnym, ponieważ pomija on zu­
pełnie interesy kilku ważnych gałęzi pro­
dukcyi krajowej. Mimo to należało go na 
czas pewien odnowić, aby z całą swobodą 
módz przystąpić do uregulowania stosun­
ków handlowych z innemi państwami. 
Gdy to nastąpi, rozpocznie rząd układy 
z Włochami w celu zawarcia traktatu dla 
obu stron korzystniejszego.

Wiedeń, 1 maja. Cesarzowa Elżbieta 
powróciła dzisiaj ćo Miramar. — Tego­
roczne latowe ćwiczenia armii austrya- 
ekiój w obozie pod Bruck, rozpoezną się 
jutro. Wielka rewia przed cesarzem 
naznaczoną została na dnie 14 i 15 maja.

JParyż, 1 maja. Senator Isaac za- 
interpelował rząd w sprawie obecnego po 
łożenia na wyspie Haiti. Interpelant żą­
dał wyjaśnienia, czy prawdą jest, iż re­
publice Haiti grozi rzeczywiście ze strony 
Stanów Zjednoczonych jakiekolwiek nie­
bezpieczeństwo. Minister spraw zewnętrz­
nych Ribot odpowiedział, że na razie nie 
ma obawy, iżby rząd amerykański chciał 
się targnąć na niepodległość republiki 
rzeczonój, uznaną i zagwarantowaną przez 
inne państwa.

Paryż, 1 maja. Tutejsi reprezen­
tanci powstańców chilijskich otrzymali z 
Iąuiąue telegram, według którego szwa­
gier prezydenta Balmaeedy, zajmujący 
stanowisko dyrektora mennicy, przeszedł 
wraz z kilku wyższymi ofiaerami na stronę 
powstańców.

Londyn, 1 maja. Otwarcie wystawy 
niemieckiej nastąpi tu w dniu 3 maja o 
godzinie 3 po południu. — Królowa Wi- 
ktorya powróciła w jak najlepszem zdro­
wiu do Windsoru. — Według dokonane­
go codopiero spisu wynosi ludność kolo­
nii „Przylądku dobrój nadziei“ razem 
1,524,000 dusz, w liczbie tćj jest 377,000 
Europejczyków, 848,000 krajowców i 
299,000 mieszańców. — Do jednej z gazet 
tutejszych donoszą z Odesy, że rosyjska 
kolój zachodnio-południowa zamówiła 200 
wagonów do transportu rannych.

lisym, 1 maja. Izba dep. Prezes 
ministrów Kudini przedłożył Izbie dalsze 
noty dyplomatyczne w sprawie zatargu z 
Stanami Zjednoczonemi, w sprawie mer- 
derstw,popełnionych w Nowym Orleanie. — 
Podczas dalszych obrad nad kwestyą ko- 
onialną żądał Imbriani, aby Włochy zu­
pełnie się z Afryki wycofały. Dep. Da­
nieli zaznaczył, że zamiar narzucenia Me- 
nelikowi protektoratu włoskiego siłą bro­
ni, jest zamiarem wręcz nierozumnym. 
Dep. Del Bazo radził ograniczyć się na 
okupacyą Masowy i nie posuwać się dalej 
w głąb kraju. Natomiast dep. Sau Mar- 
tino i Franchetti żądali, aby rząd nie co­
fał się w połowie drogi, lecz daićj pro­
wadził dotychczasową politykę kolonialną.

Ateny, 1 maja. Przerwane wskutek 
zmiany w gabinecie rnmuńikim gre-k .- 
rumuńskie układy handlowe, p^ęte z > 
staną niebawem na ro.vo.

Carogród, 1 maja. Przed kilku 
dniami przytrzymały władze tureckie przy 
wjeździe do Bosforu okręt rosyj -ki „Ko- 
stroma“, należący do rosyjskiój floty o- 
chotniczćj, a wiozący robotników dla bu­
dowy kolei sybiryjskiój oraz kolonistów. 
Na pokładzie okrętu tego znajdował się 
także kuryer carski. Komendant fortu 
Kawak, sądząc, że na okręcie tym znaj­
dują się żołnierze i materyały wojenne, 
zawiadomił kapitany „Kostromy“, iż w 
razie, gdyby okręt ten miał wbrew zaka­
zowi wpłynąć do Bosforu, on (komendant) 
strzelać rozkaże. Kapitan rosyjski udał 
się z zażaleniem do ambasadora Nelido- 
wa, który zażądał przepuszczenia „Ko­
stromy“ przez Bosfor, daićj 1000 funtów 
szterlingów wynagrodzenia za kilkodnio­
wą zwłokę, wreszcie złożenie z urzędu 
komendanta Kawaku. Ambasador opie­
rał się na przepisach, dozwalających

wszystkim okrętom rosyjskim, żeglującym 
pod flagą handlową, swobodnie pi zęby wać 
cieśninę Bosforską. - - W8

Petersburg, 1 maja. „Praw. Wiest“, 
publikuje dzisiaj protokół urzędowy o 
przyczynie śmierci Wielkićj księżnćj Olgi. 
Owóż śmierć księżnćj spowodowaną zo­
stała wedłud protokółu tego paraliżem 
serca. Pośrednią przyczyną zgonu jćj 
było zmartwienie, jakie sprawił jćj ślub 
syna, księcia Michała z hrabianką Me­
renberg, i spowodowane tem wykluczenie 
księcia z armii rosyjskićj.

Tmnjstwo Czytelni lutaycli wFoznania.
Delegatami mianowani są:
1) IKs. proboszcz K i 11 e 1 ze Sto­

dół na powiat strzeliński.
2) Wny p. Witold Chełmie ki 

z Małachowa na powiat witkoieski.
3) Wny p. H. Rogaliński z Byd­

goszczy na powiat bydgoski.
Zarząd Toioarzystwa.

Konstytucya 3-go Maja.

„Konstytucya... ma zabez­
pieczyć wolność i niepodległość 
Rządu, utwierdzić naszą i przy­
szłych pokoleń szczęśliwość.“

Król na sesyi sejmowej 
3 maja 1791.

„Dzieło to jest prawdziwie 
dziełem Narodu, bo jego służy 
szczęściu i to mu w krótkiej 
nadało chwili, czego się od 
wieków doczekać nie mógł.“ 
Uniwersał mat,,.:ałkóio sejmo­
wych o Iionstytueyi 3 maja.

I.
Sto lat ubiega z dniem dzisiejszym 

od owej ważnej w dziejach naszych 
chwili, gdy na sejmowej sali zamku 
królewskiego w Warszawie król wraz 
z najwybitniejszymi reprezentantami 
całego narodu przystępował do prokla- 
macyi wielkiego dzieła reformy wewnę­
trznej, po którem wszyscy spodziewali 
się nastania nowej ery odrodzenia.

Po zagajeniu posiedzenia przez mar­
szałka sejmowego, Stanisława Małacho­
wskiego i po odczytaniu przez Matu- 
szewicza doniesień z Wiednia, Paryża, 
Hagi, Drezna i Petersburga, brzmią­
cych bardzo niepomyślnie dla Polski 
— Stanisław August, wezwany przez 
Ignacego Potockiego, powstał z tronu 
i odezwał się w następujące słowa:

Sekretarz zaś sejmowy Imci Pan 
Siarczyński poważnym, donośnym gło­
sem począł czytać te słowa:

„Uznając, iż los nas wszystkich od 
ugruntowania i udoskonalenia Konsty- 
tucyi narodowej jedynie zawisł, długiem 
doświadczeniem poznawszy zadawnione 
rządu naszego wady, a chcąc korzy­
stać z pory, w jakiej się Europa znaj­
duje i z tej dogorywającej chwili, któ­
ra nas samym sobie wróciła, wolni 
od hańbiących obcej przemocy nakazów, 
ceniąc drożej nad życie, nad szczęśli­
wość osobistą, egzystencyą polityczną, 
niepodległość zewnętrzną i wolność we­
wnętrzną narodu, którego los w ręce 
nasze jest powierzony, chcąc oraz na 
błogosławieństwo, na wdzięczność współ­
czesnych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
mimo przeszkód, które w nas namię­
tności sprawować mogą, dla dobra po­
wszechnego, dla ugruntowania wo no- 
ści, dla ocalenia ojczyzny naszej i jej 
granic, z największą stałością ducha 
niniejszą Konstytucyą uchwalamy i tę 
całkowicie za świętą, za niewzruszoną 
deklarujemy, dopókiby naród w czasie 
prawem przepisanym, wyraźną wolą 
swoją nie uznał potrzeby odmienienia 
w niej jakiego artykułu. Do której 
to Konstytucyi dalsze ustawy sejmu 
we wszystkiem stósować się mają.“

...Zastanawiałem się od kilku mie­
sięcy nad sposobami, jakichby nam 
się jąć trzeba było. Powiem prawdę, 
na pochwałę dobrze myślących oby­
wateli, że w przeciągu tych kilku mie­

sięcy byłem od wielu zachęcany, pro­
szony, zaklinany, abym przedsięwziął 
środki skuteczniejsze nad te, które 
dotąd używane były. Wspólna komn- 
nikacya ufności obywatelskiej podała 
nam stósowne do tych końców myśli. 
Urodził się z tego projekt, który mi 
był pokazany, a który już jest zgodny 
z wolą wielu sejmujących. Ten gdy 
w Stanach przeczytany zostanie, spo­
dziewam się i życzyć powinienem, aby 
był przyjęty, ho jeżeli rychło nie za­
radzimy sobie, może, że za dwie nie­
dziele, czy wojna czyli pokój wyni­
knie, jakiekolwiek przedsięweźmiemy 
środki, już za późne będą. Jest zaiste 
zamiarem wszystkich otaczających kraj 
polski sąsiadów, aby nas w niedołę- 
żności jak najdłużej utrzymać: pod- 
chlehimy ich nadziejom, ziścimy ich 
żądania, jeżeli nie poświęcimy potrze­
bie Ojczyzny nieufności, podejrzeń i 
nawet przesądów naszych, które stały 
się narzędziem szkód i upodlenia na­
szego, tego nieszczęśliwego stanu, w 
którym się znajdujemy, że prawie do 
rzędu narodów policzonymi nie je­
steśmy.... Proszę, Mości Panie Mar­
szałku sejmowy! niechaj już ten pro­
jekt będzie przeczytany.

Wtedy wszyscy, jak na dane ha­
sło, zawołali: Prosimy o projekt! Pro­
simy o projekt!

Po takim wstępie uroczystym od­
czytano jedenaście artykułów konsty­
tucyi :

Artykuł pierwszy ustanawiał św. religię 
rzym.-kat. jako narodową i panującą. Równo­
cześnie jednak czytamy w nim dosłownie: 
„Że zaś ta sama wiara święta przykazuje 
nam kochać bliźnich naszych, przeto wszyst­
kim ludziom jakiegobądź wyznania, pokój w 
wierze i opiekę rządową winniśmy; i dlatego 
wszelkich obrządków i religii wolność w kra­
jach polskich podług ustaw krajowych, wa­
rujemy.“

Artykuł drugi potwierdzał szlachcie pol­
skiej jej dawne prawa i przywileje i oddawał 
konstytucyą pod jej opiekę.

Artykuł trzeci potwierdzał prawa miesz­
czan, uchwalone przez Sejm już poprzednio 
(dnia 18 kwietnia 1791 r.) pod tytułem: 
„Miasta nasze królewskie wolne w państwach 
Rzeczypospolitej“. W szczególności dozwolono 
tam mieszczanom kupowania i posiadania dóbr 
ziemskich, służenia i awansu w wojsku, urzę­
dach i służbie duchownej. Ułatwiono też po­
zyskanie szlachectwa. Miasta miały w myśl 
tego prawa wybierać posłów do sejmu.

Artykuł czwarty omawia stosunki włościan. 
Czytamy tam dosłownie: „Lud rolniczy, z 
pod którego ręki płynie najobfitsze bogactw 
krajowych źródło, który najliczniejszą w na­
rodzie stanowi ludność, a zatem najdzielniej­
szą kraju siłę, tak przez sprawiedliwość, lu­
dzkość i obowiązki chrześciańskie, jako i przez 
własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod 
opiekę prawa i rządu krajowego przyjmujemy.“ 
Ten sam artykuł ogłasza zarazem „wolność 
zupełną dla wszystkich ludzi“ tak do Polski 
nowo przybywających, jako też do ojczyzny 
powracających. „Każdy człowiek—brzmiała 
dosłownie ustawa — do państw Rzeczypospo­
litej nowo z którójkolwiek strony przybyły 
lub powracający, jak tylko stanie nogą na 
ziemi polskiej, wolnym jest zupełnie użyć 
przemysłu swego, jak i gdzie chce. Wolno 
jest czynić umowy na osiadłość, robociznę lub 
czynsze jak i dopóki się umówi, wolny jest 
osiadać w mieście lub na wsiach...“

Artykuł piąty oznacza władze publiczne, 
czytamy tam mianowicie: „Trzy władze rząd 
narodu polskiego skadać powinny i z woli 
prawa niniejszego na zawsze składać będą, 
to jest: władza prawodawcza w stanach zgro­
madzonych, władza najwyższa wykonawcza w 
królu i straży i władza sądownicza w juryz- 
dykcyach na ten koniec ustanowionych lub 
ustanowić się mających“.

Artykuł szósty określa bliżej władzę pra­
wodawczą. Stany dzielą się na senat i sejm. 
Sejm prawa uchwala, a senat je potwierdza. 
Posłów na sejm wybierają województwa, a 
senatorów król mianuje. „Liberum veto“ zo­
stało tym artykułem zniesione; uchwały zapa­
dają większością głosów.

Artykuł siódmy określa władzę króla i 
władzę wykonawczą. Tak nazwana w arty­
kule „Straż praw“, która wraz z królem sta­
nowić miała najwyższą władzę wykonawczą, 
składała się: z Arcybiskupa-Prymasa, jako głowy 
duchowieństwa polskiego, z 5 ministrów i 2 
sekretarzy. Pod naczelnem kierownictwem

„Straży“ miały pracować cztery oddzielne ko- 
misye: ednkacyi, policyi, wojska i skarbu. 
Tron polski w myśl tego artykułu miał być 
na zawsze elekcyjnym przez familie. ®

Artykuł ósmy omawia wjadzę sądowniczą. 
Ustanawiał on sądy pierwszej i drngićj instan- 
cyi, tudzież sąd najwyższy sejmowy. Miastom 
wolnym potwierdzono ich sądy, a dla spraw 
włościańskich ustanowiono osobne sądy „refe- 
rendarskie“.

Artykuł dziewiąty oznacza rejencyą w ra­
zie małoletności, ciężkiej choroby, lnb wzięcia 
do niewoli króla.

Artykuł dziesiąty określa wychowanie 
dzieci królewskich.

Artykuł jedenasty mówi o sile zbrójnćj 
narodowćj, t. j. o wojsku. „Naród winien 
jest sobie samemu — czytamy w tym arty­
kule — obronę od napaści i dla przestrzega­
nia całości swojej. Wszyscy przeto obywatele 
są obrońcami całości i swobód narodowych. 
Wojsko nic innego nie jest, tylko wyciągnięta 
siła obronna i porządna z ogólnój siły narodu.“

Mowa Jej. is. dr. Jażdżewskiej!)
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 30 
kwietnia 1891 r. przy obradach nad eta­

tem sprawiedliwości.

M, P. I ja czuję się zobowiązanym 
poruszyć tu sprawę rozporządzenia preze­
sa sądu nadziemiańskiego w Poznaniu, p. 
Frantza, które zwłaszcza w sferach sądo­
wych mój rodzinnój dzielnicy narobiło wiele 
hałasu i które wedle mego przekonania 
co do swój treści i swego brzmienia jest 
rzeczowo i prawnie niewłaściwem. Roz­
porządzenie to datuje się z 15 paździer­
nika 1890 r. i proszę pana marszał­
ka o pozwolenie odczytania go.

Pan prezes sądu nadziemiańskiego w 
Poznaniu rozporządza dosłownie, co na­
stępuje :

Miałem kilkakrotnie sposobność 
zauważyć, że tłomacze sądowi przy 
tłomaczeniu na polskie, powtarzają 
nazwy miast, ulic i t. d. w języku 
polskim, że także do nazwiska sę­
dziów n. p. przy komunikowaniu 
uchwal, dodają końcówki polskie. To 
jest niedozwoionem. Pruskie miej­
scowości mają pewne nazwy a te je­
dynie są miarodawcze i nie powinno 
ich się zastępować innemi, które ma­
ją to samo znaczenie w polskim ję­
zyku. (Bardzo słusznie! na prawicy). 

Przekonacie się panowie zaraz, że to 
wszystko nie jest słusznóm. (Wesołość.)

Dla tego przy odczytywaniu uchwał 
sądowych itp, jako też przy innych 
tłómaezeniach na polskie należy prze- 
tłómaczyć nazwę miejscowości, jeżeli 
urzędowa nazwa jest inną, aniżeli 
polska, tak, jak brzmi pierwsza. To 
samo odnosi się do ulic, powiatów, 
osób, imion itp.

Panów sędziów upraszam uważać 
na to, aby tłómacze rozporządzenie 
to, które im należy przedłożyć, wy­
pełniali bez wyjątku i karcili przeci­
wne postępowanie.

Prezes król, sądu nadziemiańskiego, 
(podp.) Frantz.

M. Panowie. Co dopiero usłyszałem 
ze zdziwieniem wołanie pewnego prezesa 
sądu nadziemiańskiego, deputowanego 
Korscha, iż odczytane co dopiero rozpo­
rządzenie uważa za słuszne. Nie powi­
nienem właściwie jako nieprawnik ośmie­
lać się pouczać i poprawiać wytra­
wnego prawnika w rzeczach jurysty- 
cznych; pomimo to muszę stawić twier­
dzenie pozytywnie, że rozporządzenie w 
swóm brzmieniu i związku opiera się na 
podstawie sprzeciwiającój się prawu i 
postaram się dowieść to panu deputo­
wanemu Korschowi z całą spokojnością.

Wedle § 185 ustawy o ordynacyi są- 
dowój przepisano, jak wiadomo, że tam, 
gdzie się toczy sprawa przy udziale 
osób, które nie znają języka niemieckie­
go, należy zawezwać tłómacza do pomo­
cy. Tłómaez musi wedle § 191 tejże 
ustawy złożyć przysięgę, „że wiernie i 
sumiennie tlómaczyć będziejest on zo­
bowiązany wedle § 193 1. c. — działając 
stósownie do § 375 ordynacyi procesów 
cywilnych, jako znawca — tylko podług 
swego własnego, najlepszego zrozumienia 
i sumienia złożyć naznaczone mu tłóma- 
czenie i żaden sędzia nie ma prawa na­
rzucać mu wskazówek, w jaki sposób po­
winien okazywać i zastósowywać swą za­
przysiężoną wierność i sumienność przy 
tłomaczeniu.

Pan prezes nadziemiańskiego sądu w 
Poznaniu atoli przepisuje tłómaczowi, jak 
powinien,, — jako znawca — dokonywać i 
urządzać swoje tłómaczenie, jak zatśm



'wedle cudzego a nie własnego swojego 
zapatrywania ma tłómaczyć wiernie i su­
miennie. (Wołania.) Słyszę wołanie: 
„Nazwiska miast!“ Odczekaj szanowny 
pan tylko, dopóki nie skończę, wtenczas 
przekonasz się pan może, że tu chodzi 
nie tylko o nazwy miast, i że rozporzą­
dzenie to pod wielu względami jest nie­
właściwe.

To nieuzasadnione wtrącanie się pre­
zesa sądu nadziemiańskiego do cudzój 
dziedziny prawnej dotyczy co prawda 
najprzód tylko strony formalnej tłoma- 
czenia na obcy język, lecz z drugiój 
strony także i materyalnej treści jego. 
Przekład bowiem na obcy język powi­
nien, jeśli ma być wierny i dokładny, 
trzymać się tego narzecza, tego języka, 
na jaki się tłomaczy i powinien przede- 
wszystkióm zważać na gramatyczne for­
my językowe, które istnieją. Pan prezes 
sądu nadziemiańskiego gładko to pomija 
i przepisuje, w jaki sposób należy ucy­
wilizowany język przerobić wedle jego 
niemiarodawczego pojmowania: wszystko 
podług prywatnego jego zapatrywania, 
podług prywatnego jego sądu, który 
zdradza zupełDą nieznajomość obcych 
języków. M. P. jestto przepis, który 
każdy, co umie badać ze znajomością 

i języka, musi odrzucić jako 
objektywnie nie mający sensu i przeciwny 
językowi a jeżeli, ku naszemu zdumieniu, 
wydano takie rozporządzenie, to naszym 
obowiązkiem jest, aby w interesie ure­
gulowanego sądownictwa zakonstatować, 
że ono tak pod zwględem rzeczowym, 
jak językowym jest godnem nagany, jako
zupełnie chybione i niewłaściwe.

M. P. niewłaściwość takiego rozpo­
rządzenia, jak to, które odczytałem, wy­
stępuje tóm jaskrawiój, kiedy chodzi o 
spisanie oświadczenia lub orzeczenia in­
teresenta w protokóle, jak n. p. wedle 
§ 188 ustawy o ordynacyi sądowój, je­
żeli sprawa toczy się z głuchym, albo 
niemym, albo kiedy na rozporządzenie 
sądu spisanie orzeczenia lub oświadcze­
nia w obcym języku dosłownie ma zostać 
wciągnięte do protokółu lub do załączni­
ka do tegoż. .Takaż tam powstanie po­
tworność językowa, jeśliby się miało 
ściśle zastósowaó do rozporządzenia pre­
zesa sądu nadziemiańskiego tak, jak ono 
brzmi!

A więc, jak powiedziałem, wydaje mi 
się to rozporządzenie pana prezesa sądu 
nadziemiańskiego pod każdym względem 
absolutnie niewłaśeiwóm, ponieważ w nie­
dozwolony sposób wkracza w sferę pra­
wną tłomaczy, gdzie nawet sędzia nie ma 
nic do przepisywania i gdzie miaroda 
wczóm jest jedynie odpowiednie obo­
wiązkom zapatrywanie znawcy, który ma 
dokonać tłomaczenia wedle najlepszego 
swego zrozumienia i sumienia, aby ono 
było dla tego, dla którego zostało podję­
te, istotnie jasnóm i zrozumiałóm. Jeże­
liby atoli wspomniane rozporządzenie zna­
lazło zastósowanie, wtenczas w wielu ra­
zach byłyby tłomaczenia zupełnie niezro­
zumiałe i niekiedy pociągnęłyby za sobą 
najgorsze następstwa dla prawnictwa i 
powagi sądów.

Już na posiedzeniu komisyi budżeto­
wej 20 lutego b. r. skrytykowałem 
wzmiankowane rozporządzenie ministe- 
ryalne i pan komisarz rządowy, tajny 
radzca Eichholz, oświadczył wówczas, że 
odnośne rozporządzenie zostało poprawione 
częściowo na przepis administracyi cen­
tralnój i wyraził gotowość do zakomuni­
kowania odnośnój poprawki w plenum. 
Proszę szanownego pana, aby zechciał 
dotrzymać obietnicy a ja odczekam obja­
śnienia, jakiego to rodzaju była ta po­
prawka, którój dokonało ministerstwo 
sprawiedliwości w rozporządzeniu, o któ- 
rem mowa a po usłyszeniu rozporządze- 
nia ministeryalnege zastrzegam sobie za-

branie głosu w tój sprawie raz jeszcze, 
jeżeli tego okaże się potrzeba.

Z góry atoli nadmieniam, że według 
mojego zdania rozporządzenie to nie da 
się właściwie wcale poprawić. Należy je 
do szczętu ze świata zgładzić i to głó­
wnie w interesie sądownictwa, co przy 
omawianiu tój sprawy wyłącznie miałem 
na oku. Nie wątpię, że p. minister spra­
wiedliwości, skoro dokładnie się nad tóm 
zastanowi, przyzna mi, że rozporządze­
nie to absolutnie jest niemożliwe, i spo­
dziewam się, że nie zrektyflkuje go w 
części, lecz że po prostu zleci panu pre­
zydentowi sądu nadziemiańskiego, iżby je 
zupełnie cofnął. Nie ma ono, tak jak 
brzmi, w ogóle żadnego celu, w szczegó­
łach swych nie ma żadnego sensu, a 
jeżeli ma służyć innemu celowi, nie da 
się wcale wykonać. Dla tego tóż sądzę, 
że w interesie powagi pana prezydenta 
samego leżałoby, iżby rozporządzenie to 
z własnój woli, im prędzój, tem lepiój — 
cofnął.

Mając już głos udzielony, poruszę 
jeszcze kilku słowy inną, zupełnie podo­
bną sprawę: dotyczy ona przepisów o 
kaucyach z dnia 14 marca 1879 i jój 
skutków.

M. P., jak wiadomo, przy reorganiza- 
cyi sądów w r. 1879 zniosła administra- 
cya przy niektórych sądach kasy, a ścią 
ganię kosztów sądowych przekazała in- 
nój władzy, t. j. władzy poborowój; jako 
miejsca, w których można kaucye składać, 
naznaczono kasy główne przy rejencyach 
obwodowych. Mamy tu w tój wysokiój 
Izbie tylu prawników, tylu sędziów, i my­
ślę, iż panowie ci przyznają mi, że pro­
cedura przy kaucyach w myśl prawa z dnia 
14 marca 1873 da tu powód do bardzo 
wielu kor. wodów i zażaleń.

M. Panowie, wedle § 30 odnośnych 
przepisów o kaucyach podanie o wypła­
cenie złożonój sumy nie może być odrzu­
cone, skoro wypłatę nakazała kompeten­
tna władza, a więc głównie władza są­
dowa. Zdarzyło się wielokrotnie, że re- 
jencye obwodowe, resp. ich syndycy nie 
uwzględnili sądowych rozporządzeń w pra­
wnie oznaczonym czasie. Z tego powodu 
przychodzi do licznych korowodów i za­
żaleń. Ogólne rozporządzenie ministra 
sprawiedliwości z dnia 5 lipca 1882 prze­
pisuje, że jeżeli pod tym względem do­
chodzą do ministra sprawiedliwości skargi, 
natenczas ma teDże się przedewszystkiem 
skomunikować z ministrem skarbu. Na­
stępnie ma on zażądać sprawozdania od 
prezesa sądu nadziemiańskiego odnośnego 
obwodu. Tym sposobem upływają tygo­
dnie i miesiące. Krótko powiedziawszy, 
przy zażaleniach jest procedura tak długa 
i powolna, iż z powodu tego niejeden in­
teresent ponieść może znaczne szkody i 
to głównie z tego powodu, iż tu wchodzi 
w grę zbyt wiele czynników.

Może p. minister byłby łaskaw rozwa­
żyć, czyby nie było dobrze, iżby, ponie­
waż mamy znowu kasy sądowe, spróbo­
wano i zaprowadzono znowu na drodze pra­
wa miejsca do pobierania kaucyi, jak to 
dawniój było. Myślę, że tym sposobem 
wielceby się przysłużono publiczności, pro­
cedura byłaby uproszczona, ą liczne pi­
saniny i koszta, jakie przy obecnym sta­
nie powstają, zostałyby, w razie przyjęcia 
mój propozycyi, ostatecznie usunięte. Po­
ruszyłem tę sprawę w interesie publiczno­
ści i w interesie powagi sędziów, którzy 
się wielokrotnie uskarżają na to, że urzę­
dnicy administracyjni nie zawsze należy 
cie ich rozporządzenia uwzględniają. Może 
więc p. minister będzie tak łaskaw 
uwzględni ostatnią mą prośbę. Prosiłbym 
tei'ftZ o informacyą, w jaki sposób i w ja­
kie rozległości zrektyfikowane zostało przez 
władzę centralną rozporządzenie preze a 
sądu nadz emiańskiego w Poznaniu.

Komisarz rządowy oświadcza, że minister 
sprawiedliwości napisał do prezydenta sądu 
nadziemiańskiego w Poznaniu, iz jeżeli streść 
rozporządzenia tak daleko sięga, że tłomacze 
polskich końcówek i wtenczas używać nie 
mają, gdy to jest koniecznem do porozumienia 
się ze stronami, to w takim razie rozporzą­
dzenie to idzie za daleko i zapewne też p. 
prezydent tak nie myślał. Dotychczas nie na­
deszła od prezydenta sądu nadziemiańskiego 
w Poznaniu żadna odpowiedź.

zykowe formy pod względem gramaty- 
cznóm z rozporządzenia wyższego na ka­
rykaturę skoślawia, natenczas nie można 
tłómaczenia takiego nazwać wiernem 
i sumiennóm i nie spełnia ono obje-

Na temże posiedzeniu zabrał po­
nownie głos ksiądz dr. Jażdżewski 
i przemówił w następujące słowa:

M. Panowie! Żałuję, iż bieżące roz­
prawy przerwać muszę, ale według ukła­
du listy mówców nie mogę inaczój postą­
pić, jeżeli jeszcze przy tój pozycyi mam 
przyjść do słowa. Muszę ja jednakowo jesz 
cze raz poruszyć sprawę rozporządzenia pre 
zesa sądu nadziemiańskiego, p. Frantza.

Reprezentant ministerstwa sprawiedli­
wości zaznaczył, iż miałem coś powie­
dzieć o jego wywodach w komisyi, co nie 
zupełnie jest prawdziwóm. To nie zga­
dza się z rzeczywistością. Mam tu przed 
sobą urzędowy protokół komisyi budżeto- 
wój; w protokole tym stoi co do rozpo 
rządzenia pana prezesa z dnia 15 paź­
dziernika 1890, co następuje:

Pan komisarz rządowy nadmienia, 
że odnośne rozporządzenie zostało z 
inieyatywy administracyi centralnój 
poprawione; gotów on jest w plenum 
Izby to samo powtórzyć.

Nie powiedziałem też więc nie, cze- 
goby nie stwierdził protokół, a co, o ile 
sobie przypominam, pan komisarz w ko­
misyi tak nam przedstawił, jak to w pro­
tokóle zapisano. Jeżeli sprawa teraz ma 
się mieć inaczój, to nie moja w tóm wi­
na, i nie można mi za to podsuwać od­
powiedzialności.

Muszę tu najprzód wyrazić swe za- 
zdziwienie, iż pan prezes sądu nadzie­
miańskiego nie dał od czterech miesięcy 
odpowiedzi na pismo pana ministra. Mnie 
się zdaje, że skoro rozporządzenie takie, 

jakiem mowa, wywołało faktycznie na­
wet w kołach niemieckich sędziów wiel- 
kię zdziwienie i ujemną krytykę, co pa­
nu prezydentowi nieznanóm być nie mo­
że, i skoro szef sądownictwa rozporzą­
dzenie to częściowo rektyfikuje — za­
przeczyć bowiem nie można, iż w prze- 
czytanóm piśmie ministeryalnem zawarta 
jest rektyfikacya — że wtenczas odnośuy 
najwyższy urzędnik sądownictwa prowin- 
cyi to pismo weźmie pod rozwagę i że 
głównym, usprawiedliwionym życzeniom 
publiczności, w jego obwodzie mieszkają- 
cój, zadość uczyni, że przynajmniój swe 
postępowanie usprawiedliwi. Jeżeli to 
się nie dzieje, natenczas jest to dowo 
dem, że nawet najwyżsi Stróże sprawie­
dliwości nie mają z osiadłą ludnością ża 
dnój styczności, i że, jak to byó powin 
no, nie chcą w obec niój okazać żadnych 
względów słuszności, jak to ma miejsce 
w miejscu centralnóm.

Muszę więc wyrazić swoje zdziwienie 
ubolewanie, iż dotychczas w sprawie tój

ktywnych i prawnych wymagań.
Według przepisów prawnych możemy

żądać, iżby tłómacze pod względem języ­
kowym zadanie swe poprawnie i dokła­
dnie wypełniali i poprawnie tłómaczenia 
dokonywali, tak jak to duch języka i re­
guły językowe przepisują.

W rozporządzeniu stoi przecież wyra­
źnie, iż odnośny prezydent uznaj e to za 
niedobróm, gdy przy tłómaczeniu na pol­
skie nazwy miast i ulic i nazwiska sę­
dziów otrzymują końcówki polskie. 
Ależ, Mości Panowie, trudno! — język 
polski zgadza się pod niejednym wzglę­
dem z językiem łacińskim, a z tóm musi 
się tłómacz liczyć. Nie mamy w języku 
polskim przedimków, jakie ma język nie­
miecki, lecz musimy według naszych reguł 
językowych dopomódz sobie przy dekli- 
nacyi zahronionemi przez p. prezydenta 
końcówkami. A więc np. gdy odnośny 
świadek, lub inny jaki interesent ma o- 
świadczyć, czy Lucius widział Gapusa, 
natenczas musi to w polskim podobnie 
byó wyrażone, jak w łacińskim, przez do­
danie końcówki: Lucius Gamm vidit. 
’rezydent rozporządza atoli, iż w takim 

razie odnośny tłómacz nie ma tłómaczyć 
Gaium, lecz Gaius, — Lucius Gaius 
vidit.

(Wesołość).
Ponieważ atoli stósownie do przepisu pana 

prezydenta według reguł deklinowaó nie 
może, więc przy przepisanym sposobie tłoma­
czenia może niekiedy wypaść największy 
nonsens, a gdy tłomaczenie prowadzi do 
nonsensu, natenczas nie można go nazwać 
wiernem; gdy zaś nie jest wiernem, na­
tenczas sprzeciwia się prawu, a rozporzą­
dzenia prowadzącego do bezprawia, nie 
można inaczój nazwać, jak bezprawnem.

A więc nie mogę cofnąć mój krytyki 
co do tego rozporządzenia; w interesie 
dobrój sprawy mogę tylko pana ministra 
usilnie prosić, iżby w odpowiedni sposób 
. e usunął; możemy bowiem żądać, iżby 
mianowicie w sądownictwie ojczyzny na- 
szój usprawiedliwione właściwości nasze­
go języka ojczystego znalazły opiekę i 
obronę i żeby takie zachcianki, jakie wy­
rażone zostały w reskrypcie pana prezy­
denta sądu nadziemiańskiego, jako niedo­
zwolone istnieć przestały.

Jeszcze do posła Korscha. Poseł ten
przy czytania jednego ustępu rozporzą­
dzenia zawołał: „bardzo dobrze“; słowo 
to odnosiło się do merytorycznój strony 
rozporządzenia w jego ogólności, a nie do 
pojedynczego wyrazu. Jeżeli szanowny 
poseł ten następnie wyjaśnił, że rozpo­
rządzenia p. prezydenta sądu nadziemiań­
skiego w Poznania nie nazwał w jego ca­
łości dobrem, to jestem tem zadowolony, 
zgadzamy się więc w głównój rzeczy, a

to ostatecznie tylko chodzi.

Dwór wiedeński a Konstytncya 3 Maja.

(8) Z akt grodzkich.
Skreślił

Stanisław Karwowski,
dr. fil.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 97.)

6. Procesy o wyżły.
Pewnego razu przybyli do Bobrownik

Madaliński już jakoś nie miał szczę­
ścia z wyżłami, bo w r. 1746 siostrzeniec 
i wychiwaniec jego, Felicyan Orzelski 
tajemnie mu wyżła odebrał, a gdy to się 
wydało, oddać go nie chciał, o co się 
Madaliński 1746 roku w grodzie ostrze 
szowskim manifestował, skutkiem czego 
sąd Orzelskiemu wyżła wydać nakazał.

mc więcej me zdziałano, jak tylko, że 
pan minister sprawiedliwości wystósował 
zapytanie, na które nie dano odpowipdzi. 
Nie chcę tego dalój poruszać, - - wy star 
czy to skonstatować.

Do sprawy obeecój nadmieniam, iż 
mimo objaśnień pan i komisarza, osobistego 
mego zapatrywania zmienić nie mogę, iż 
rozporządzenie prezydenta jest obiekty 
wnie n eprawnóm. Skoro ustawa sądo­
wnicza suchemi słowy przepisuje, iż ka­
żdy tłómaez ma wiernie i sumień- 
n i e tłómaczyć, natenczas
przepis odnosi się nie tylko 
wnój treści tłómaczenia. ale 
WÓ| t li«»/,. iSkoIH Z H *
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Wiedeń, 30 kwietnia.
(^) Dwory ościenne wypadki 3 Maja 

1891 roku ad usum delphini późniój 
ochrzciły nazwą „polnische Revolution.“ 
Zrazu w depeszach dyplomatycznych figu­
ruje pod t afniejszą nazwą „polnische 
Staatsveraeuderung.“ Ta zmiana a ra- 
czój n forma konstytucyi polskiój w Wie­
dniu dosyć długo cieszyła się wielkiem 
uznaniem.

I tak dnia 25 maja roku 1791 książę 
kaneb rz Kauuitz, albo, jak się pisze te­
raz praprawnuk jego poseł młodoczeski 
hrabia Kounic, w depeszy do ambasadora 
rakuskiego, hr. Ludwika Cobenzla, w Pe­
tersburgu oś — tdcza:

„Prawdopodobne skutki zwiększ», 
wpływu korony i wprowadzonój dziej, 
ezności będą te, że królowie polscy 
pią około siebie przeważne strounict, 
i także w wolnym stanie mieszczą^' 
i włościańskim znajdą nowy środek 
zmniejszenia przemocy kilku wielkich, 
dów; królowie, którzy dotąd głównie t 
sieli się starać o własny spokój i j 
rzyść familijną, nadal opiekować się b- 
wyłącznie dobrem swego państwa j 
stosunkach zagranicznych mieć będą 
oku rzeczywisty polityczny interes Pot 
który dotąd bywał podporządkowany' 
lom prywatnym; jednakże utrzymać» 
konstytucyi pierwiastki republika^ 
dostatecznie zaprzątać będą królów 
wewnątrz, aby sąsiedzi z ich strony 
potrzebowali się obawiać zaczepek; w® 
że się tylko obronna potęga Polski.’

(A. Vivenot: „Die Politik des Oeslj 
Staatskanzlers Fürsten Kaunitz ® 
Leopold II.“ Wiedeń 1873, str. i( 
W mylnóm przypuszczeniu, że Rosja 
dowolni się zdobyczami pierwszego 
działu, ks. Kaunitz za pośrednich 
wymienionego ambasadora zalecał ji 
rowi petersburskiemu uznanie Konsty 
eyi 3 Maja.

Dnia 27 maja elektor saslù wy 
list do cesarza Leopolda II z prosi 
radę co do przyjęcia sukcesyi w Po! 
Cesarz w liście z Medyolanu 11 czep 
1791 roku „wspólnie z wszystkimi s; 
darni“ wyraża radość, „qu’un choix 
reil soit tombé sur un prince don, 
prudence, la sagesse, la modératioi 
l’impartialité font le caractère“, i doi 
„Je me flatte qu’après qui’Elle (! 
altesse Royale et Électorale) aura ; 
toutes les circonstances et qui’Elle i 
bien sûre, comme je n’en doute bi 
ment, et comme de mon coté je rneüi 
qu’Elle en sera bien persuadée, que t 
tes les puissances qui l’avoisinent 
peuvent que se réjouir de son électi 
Elle se rendra aux voeux des Polot 
et formera à son temps leur bonhet 
(ibidem str. 167).

Zniecierpliwiony milczeniem dwi 
petersburskiego hr. Kaunitz w liście 
Cobenzla 12 listopada 1791 r. pono» 
zaleca porozumienie się co do spt 
polskich.

W tym celu wygłasza następuj 
zasady :

„1) że dalsze podziały Polski pi 
niosłyby korzyść tylko Prusom, 
dwóch zaś dworów cesarskich « 
załaby się szkodliwemi;

2) że wprawdzie i nadal wisi 
królewska (w Polsce) powinna I 
umiarkowana przez Stany i że: 
leży utrzymać ducha niezależni 
szlachty polskiój;

3) że jednak równie konieczną; 
rzeczą, położyć koniec licznymi 
tekstom do secesyi i zawikłań, i 
rych dostarczały dawne konstyti 
(Polski), zwłaszcza częsty tfj 
króla ;

4) że od konstytucyjnego w 
cznego króla Polski dwa dwory t 
mogą się spodziewać trwalszéj F 
jaźni, aniżeli od króla obieraj 
który nigdy nie będzie postępf 
według stałego systemu.“

Te względy miał podnieść hr. Cob 
aby dwór petersburski skłonić do uzK 
konstytucyi 3 go Maja i wyboru eleł 
saskiego na króla Polski.

W nocie do ambadora w B® 
księcia Reussa z 4 stycznia r. 1792 
Kaunitz oświadcza, że „wprowaj 
dziedzicznego tronu, usunięcie W 
veto i oczyszczenie konstytucyi po» 
z licznych anormalności i niepraf 
wości“, jest najpewniejszym środki« 
zapobieżenia dalszym rozruchom w r#
i radzi zatem:
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w gościnę do Andrzeja Madalińskiego, 
pcdwojewodzego wieluńskiego, Wojciech 
Radoński, starościc stawiszyński, dziedzic 
Starkowic, i Władysław Umiński, kaszte­
lanie krzywiński, dziedzic Czeluścina. w 
towarzystwie Ignacego Walknowskiego 
i Piotra Zołnowskiego. Miał wtenczas 
Madaliński doskonałego wyżła, którego 
wielkim kosztem sobie wychował. Ten 
się Umińskiemu niezmiernie spodobał, a 
że go Madaliński pozbyć się nie chciał, 
wykradł go Zołnowski, pokojowiec kasztę 
lanica, i oddał go masztalerzowi Janowi, 
który go uprowadził do Czeluścina. Ma­
daliński, dowiedziawszy się, że pies w 
Czeluśeinie, posłał tam Jacka Więcko­
wskiego i Marcina Rudnickiego oraz wo­
źnego Stanisława Kosmaciaka z Bobro 
wnik, aby wyżła i Jana masztelarza przy- 
aresztowali. Ale wyprawa się nie udała, 
nie tylko bowiem psa nie wydano, ale 
nadto Radoński spoliczkował i zelżył 
Więckowskiego. Madaliński pozwał Ra- 
dońskiego przed sąd, a gdy się na termi­
nie nie stawili, skazał ich Wojciech z Ku- 
rozwęk Męciński, starosta ostrzeszowski, 
na banieyą 1742 r, w środę po niedzieli 
Judica.

7) Brzozowscy, Tarnowscy, Rybczyń­
scy i Szumlańscy.

W rokn 1654 zastawił Maksymilian 
na Brzozi ,wcu Brzozowski, wojewoda brze­
ski, star sta tłumacki, Kaźmierzowi i 
Zofii z Parulskich Tarnowskim część 
majętności Hrudhowicze w sumie;4000 złp. 
Po śmier. i wojewody wdowa po nim, Ju- 
styna z Jelowickićh, i syn Konstanty, 
zobowiązali się 1662 roku płacić Tarno­
wskim od o wój sumy 300 zip. prowizji 
pod wolne ¡u odebraniem części Hrudho- 
wicz, któr i to ugodę odmieniono w tymże 
roku w ten sposób, że Brzozowscy pu­
ścili Tarn iwskim ręcznym zapisem trze­
cią część Hrudhowicz na lat dziesięć, 
licząc za każdy rok 400 złp. W r. 1664 
przenieśli Brzozowscy sumę Tarnowskich 
zastawną na dobrach trzeciój części Hrud­
howicz leżącą, z zupełnóm prawem na do­
bra swoje dziedziczne Kuchary w woje­
wództwie kijowskióm, zaczóm Tarnowscy 
w tym samym roku do dóbr miasteczka 
Kuchar z przyległościami sądownie wpro­
wadzeni zostali.

W tymże roku (1664) Konstanty Brzo­
zowski, wojewodzie brzeski, powracając 
z dóbr swoich ukraińskich, zachorzał w 
drodze, a że właśnie wypadało mu jechać 
na Jasienicze, wieś w województwie wo-

łyńskiem, w powiecie iuek.m położoną 
któr a do lir.i ta jego ciotecznego Kaźmierza 
Tarnowskiego należała, przeto zatrzymał 
się u niego z czeladzią i końmi swerai. Po 
kilka niedzielach umarł wojewodzie w tóm 
miejscu. Ciało jego, jako tóż wszystkie 
przybory wojenne, pieniądze (wołoskich sze' 
lągów złotych 50), rydwan z sześciu 
końmi gniademi, całe ochędostwo i rzeczy 
ruchome odwiózł Tarnowski do majętno 
ści Zuhacze, w województwie brzeskióm 
położonój, matce Justynie z Jełowicki 
Brzozowskiój. Tam zastał Andrzeja Mło 
ckiego, podstolego oszmiańskiego. męża 
siostry wojewodzica Katarzyny, i Kon 
stantego Kniazia Szujskiego, pisarz 
ziemskiego brzeskiego, męża drugiej sio­
stry Zofii. Gdy tym pokazał prawnie 
spisany testament nieboszczyka, którym 
zapisał kościołowi szeniowskiemu, gdzie 
się pochować kazał, 6000 złp., także 
krewnym i sługom różne majętności i le­
gata, wzięli mu z rąk ów testament i 
poczęli nalegać, aby owe legata zataił. 
Na to nie chciał się Tarnowski zgodzić. 
Wtedy groźbą odjęcia koni, a nawet za­
bicia wymusili przynajmniój to na Tar­
nowskim, że podpisał im rewers, mocą 
którego zrzekł się wszelkich pretensyi 
i wyłożonych kosztów. Skoro jednakże 
wydostał się na wolność, rewersu onego 
jako wymuszonego nie przyznał. Skutkiem 
tego Młocki i Szujski rewers i manife- 
stacyą na Tarnowskiego podali do akt 
łąckich przez sługę swego Aleksandra 
Falkowskiego, a Tomasz Sawicki, na­
miestnik hurgrabstwa łuckiego, do akt je 
przyjął. Przeciwko temu manifestował 
się Tarnowski 29 grudnia 1664 r. na 
urzędzie grodzkim w zamku żytomirskim

przed Pawłem Ziółkowskim, podstaro- 
ścim żytomirskim, żądając unieważnienia 
powyższego rewersu. Jakoż sprawę wy­
grał, a spadkobiercy wojewody brzeskie­
go zmuszeni byli pozostawić Tarnow­
skiego w posesyi Kuchar i potwier­
dzić zastaw jemu służący na majętności 
Bazowy.

Atoli w trzy lata późniój .(1667 r.) 
spadkobiercy wojewody wypędzili Tarno­
wskiego z Kuchar, za co na wniosek 
tegoż i j go dzieci: Wacławk, Aleksan- 
dia i Kat, r.-.yuy zostali w ¿rodzie łu­
ckim skazani i a banieyą i zapłatę 4000 
złp. zastawny h, tudzież 1600fzłp. za wy­
rządzone szkody lub wypuszczenie dóbr 
odpowiednich. Nie tak łatwo jednak 
było dekret wykonać. Sprawa się prze­
ciągała w wieczność. Dla tego Kata­
rzyna, córka Kaźmierza Tarnowskiego’, 
1° voto Andrzejuwa Komaradzka, 2° voto 
Antoniowa Rybczyńska, przelała w roku 
1696 za sumę umówioną 3000 złp. pre­
tensje swoje do sukcesorów Maksymi­
liana Brzozowskiego tj. sumę zastawną 
4000 złp. na Kucharach, drugą 1000 złp. 
przypisaną i trzecią 400 złp. prowizji, 
na Samueia z Wielkich Szumlar Szum- 
lańskiego, cześnika podolskiego.

Szumlański tedy rozpoczął proces 
z Dominikiem Kniaziem Szujskim, cho­
rążym brzeskim, a starostą jałowskim, 
zapewne synem Konstantego, o zapłatę 
5400 złp. lub puszczenie Kuchar. Szuj­
skiego, który się opierał, skazano na ba- 
nicyą, a Szumlańskiemu oddano sądownie 
Kuchary, które tenże powierzył w zarząd 
postarościemu Janowi Jakubowskiemu.

Zaledwie Jabnbowski w Kucharach 
gospodarzyć zaczął, nasjał ua niego paij

Wi
nistarosta Kozaków. Ci go pochW 

zbili i z dóbr wygnali ze słowy: J. 
twój takiój części albo lepszej md 
spodziewa, kiedy tu do nas przyj«» 
Atoli na mocy wyroku sądu owrii» 
z dnia 25 października 1698 r. 
Szumlańskiego do Kuchar wprowa*

Szumlański miał zresztą i z I . 
rzyną z Tarnowskich Rybczyńską 
godności. Lubo jój bowiem sumí’

CZ;
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od«!wiOEą zapłacił i od niój kwity 
wzbraniała się ona późniój z 
z pierwszego małżeństwa, WawrżJL^ 
Komaradzkim i Justyną z Komarajh 
Hulewiczową, uznać kosztów swoi^, 
ważne, przeciwko czemu manifestowi 
Szumlański w grodzie owruckim 1 
ździernika 1703 r. aj(

Wdowa po Szumlańskim, m 
zwróciła w r. 1711 Józefowi Je}» 
chorążemu sanockiemu, synowcowi 
kobiercy Michała Teodora Jeleca, 
śnika kijowskiego, zastawione jój ż» ko 

dobra Lubowicze, Malin,złp.

di>'mii

i Pirożki, odebrawszy ową sumę 
Jana z Rybna Rybińskiego, podcż» 
żytomirskiego, sędziego grodzkiego “ 
ckiego, plenipotenta Jeleca, syn ^8j( 
Aleksander Szumlański, łowczy M8 ki 
zastawił Kuchary i Zamdzie I7l“i 
Andrzejowi Madalińskiemu, m’eezB.im 
wieluńskiemu. Kuchary jednak pFlj1] 
dziedzictwem Szujskich, o czem ŚW 
blankiet bez daty, podpisany M» 
skiemu przez Mikołaja kniazia Szup 
chorążyca brzeskiego, starostę 1 ai 
skiego, na konsens okupna dóbr b
i Zamdzia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Maby trzy dwory główne zasady 
Konstytueyi 3-go Maja, mianowicie 
dziedziczność tronu na korzyść ele­
ktora saskiego, uznały i potwierdziły, 
tudzież usunęły wszelkie przeszkody 
co do przyjęcia korony przez ele­
ktora“ (ibidem str. 310).

Dopiero 25 stycznia r. 1792 dziwa- 
i i czDy optymizm hr. Kaunitza co do za- 

ięh miarów Rosyi zachwiał się. Ambasador 
a ¡' rosyjski w Wiedniu książę Galicyn 
5dą ostatecznie otrzymał był od kanclerza 
Poli Ostermanna istrukcyą, zalecającą zwłokę 

■ny w zamierzonych operacyach przeciwko 
lane Francyi. Depesza ta kończyła się sło- 
kańsi wami ; „Un pareil délai ne parait non 
lów seulement entraîner quelque inconvénient, 
ony: mais il semble même nécessaire, vu la 

w® confusion et l’irrésolution qui régnent 
ù.“ jusque présent dans les escrits en Po­
dest logne, par rapport a toutes les innova- 
i U tions délicates et importantes qu’oiu a 
-■ 1| cherché et qu’on cherche encore à y 
osya introduire“.
ego Teraz dopiero hr. Kaunitz domyśla 
Qictj się, co należało przewidzieć od roku, i 
ił ii zauważa : „To ostatnie żądanie połą- 
onstj czone z absolutném milczeniem dworu 

' rosyjskiego co do swych planów wzglę- 
wjr dem Polski, czyż nie usprawiedliwia przy­

puszczenia, że czekał on tylko, aż za­
wrze pokój z Turcyą i Austryą i Prusy 
zajęte będą zatargiem z Francyą, aby 
wszystko, co zaszło w Polsce, tym lub 
owym sposobem obalić ?“ (str. 358). 

Jednak hrabia Kaunitz nie traci je- 
atioi szcze nadziei. W liście z 27 stycznia do 

doj Cobenzla ponownie ubolewa nad uporczy- 
¡e (| wem milczeniem dworu rosyjskiego, które 
ra } dwór wiedeński stawia w kłopotliwem 
¡He ; położeniu : „Byliśmy bowiem zmuszeni o 
a Bi kwestyi konstytueyi polskiéj i dziedzi­
nę di czności tak w Dreźnie jak w Berlinie 
{uet złożyć deklaracye, których niepodobna 
nent cofnąć; powtóre usposkojenie co do spo- 
électi koju i integralności Polski z wyłuszczo- 
Polot uych niejednokrotnie powodów stanowi 
onhet tak niezbędny pierwiastek naszego poli­

tycznego systemu, że nie otrzymawszy 
dj w téj mierze zadawalniającój rękojmii, 

liście ani możemy, ani chcemy wziąśó czynny 
l0M udział w sprawach francuzkich“ (str. 363).
, ™ Po wczesnej śmierci Leopolda II (1 

marca) hr. Kaunitz 14 marca nowemu ce- 
¡tępu! s&rzowi Franciszkowi przedstawia memo- 

ryał o sprawach polskich. Oświadcza w 
¡kip nim, że należy usunąć wszystko, co w 
!Onf Polsce mogłoby wywołać zaburzenia, a 
ieli’oi zatém pragnąć ustalenia korony, zwła­

szcza w dynastyi saskiéj ; że nie należy 
w|ji utrzymać Polski w takiej słabości i ta- 

nca 1 kiém omdleniu, aby stała się pastwą je- 
dnego z sąsiadóio-, że z drugiéj strony 
Polska nie powinna się stać zbyt potę­
żną, aby jednemu z trzech ościennych 

3znąj mocarstw mogła zagrażać; że Austrya i 
Prusy powinny podjąć się gwarancyi, 

1 nieco zmienionéj konstytueyi 3 maja ; że 
lgtÿtj tym sposobem Polska, uwolniona od 

p wszelkich obaw wojennych, stanie się 
szczęśliwą i spokojną. „Puissance inter- 

¿zjei médiaire et de convenance.“ (str. 420.) 
fory( Tymczasem 20 kwietnia 1792 r. poja- 
z£i p wiła się franeuzka deklaracya wojny, a 
jerag już 18 maja w Warszawie Bułhakow 

wręczył osławioną deklaracyą carowéj, 
potępiającą „ambicyą i chęć władzy pe- 

0O1, wnych ludzi,“ którzy się dopuścili „prze- 
, oMi wrotu dawnéj wolnéj konstytueyi“ i po- 

eje]j stawili nową „obalającą starożytne wol­
ności polskie;“ co nie przeszkodziło, że 

ge,i potém tę samą konstytucyą 3 maja na- 
1792 zwano jakobińsko-rewolucyjnym zamachem 
wail!’ Da w^dzę królewską.

jjl,, Polityka wiedeńska doznała dotkliwéj 
„od porażki. Zawinił jéj fatalny dualizm po- 

pra< w’^zy polityką realnego interesu au- 
dkief sty/“<Mego a fantastyczną polityką nie- 
w p( miecko-cesarską. Pierwszy, jak to do­

kładnie rozumiał książę Kaunitz, nakazy- 
..«*» wał Austryi utrzymać nie zbyt silną, ale 
ucm niepodległą Polskę, jako tamę przeciwko 
. j powodzi moskiewskiéj ; druga uwaga ce- 

sarza Franciszka zwracała na zachód i 
.JJ Czyniła go zawisłym od manewrów rosyj- 

sfcich. Ze stanowiska realnego interesu 
r ¡j austryackiego nie należało żadną miarą 
^wa* rozPocząó wojny z Francyą, nie zapewni- 

z ¿wszy nietykalności Polski. Błąd popeł- 
k [piony wówczas był jednym z tych, które 
“A ¡za sobą pociągają całą rzeszę dotkliwych 
u~i|Strat i katastrof, na których naprawie- 

¿¡pie czasem potrzeba więcej, niż stu lat. 
w “¿W każdym razie przytoczone powyzéj 
'poświadczenia, do których moglibyśmy do- 
->ć mnóstwo innych, których tylko w téj 
s. i, chwili nie mamy pod ręką, stanowią wy- 
s 1)starczający dowód, że konstytucyą 3-go 
m maja w Wiedniu była przyjętą przychyl- 

g(pie, jako reforma pożądana, i że dwór 
jele Gejszy starał się pozyskać dla niéj inne 

• j i mocarstwa.
, a To też pod berłem austryackiém nie 
. • ®si żadnego powodu zakazywać obchodu 

goi konstytueyi 3-go maja. Owszem, nawet 
i hrabia Kalnoky, byle nie chciał dezawu- 

idczas°*aó slawnego poprzednika swego Kau- 
, jtoitza, powinien oświadczyć, że obchód 

z^° jubileuszu w niczém nie sprzeciwia 
\ Viio’?ię ślubnym tradycyom dyplomacyi ra- 
^7i5tkuskiéj.

liecR

■ Sfetci Maja, a Wjtóla Maziarza.
Sz«jst, psma galicyjskie zawierają następujący
ip, ¿1 &rtykuł;

1 »Setna rocznica wiekompomnego dzieła 
arodu schodzi się z uroczystością, którą 

myśl ślubów Jana Kaźmierza a za se-

zwołaniem Ojca fiw. Leona XIII *) i NaJ* 
przewielebniejsżego Ordynaryatu lwowskie­
go poświęcamy ezd Najświętszej Pannv. 
jako królowej Polski2).

„Droga dla każdego serca polskiego 
rocznica, zyskuje przez to na powadź» i 
znaczeniu. Przekenywująe bowiem dzi­
siejsze pokolenie, że ojcowie nasi nie 
przepono nieli zupełnie o powinnościach, 
płynących z uroczyście zaprzysiężonych 
ślubów, rzuca jasny promień na jednę z 
ciemniejszych kart przeszłości, dotvczacą 
niedotrzymania czynionych obietnic. Gdyby 
konstytucyą 3 maja weszła była w życie, 
ślubom tym, dążącym do poprawienia doli 
ludu, do dziś niezawodnie stałoby się za­
dość. Z drugiój znów strony powszechne 
święcenie dnia, który w myśl tychże sa­
mych ślubów „po wsze wieki corocznie 
jako uroczysty i święty“ obchodzić byli- 

i śmy powinni, t. j. dnia poświęconego czci 
Najświętszej Panny, jako Królowój naszój, 
napełnić nas musi otuchą, że zbliża się 
eh wiła naszego zwycięstwa i odrodzenia.

„Tóm ono bowiem bliższe i pewniejsze, 
im sumienia nasze bqdą czystsze i spo­
kojniejsze, iż poprzysiężonym uroczyście 
zobowiązaniom zadosyć uczynić usiłujemy.

„We Lwowie, gd;jje właśnie śluby te 
przez króla i ¿stany Rzeczypospolitej za­
przysiężone zost ały, jsowstało przed kilku 
laty Stowarzyszenie, p. n. Bractwa ślu­
bnego Naiśw. Pannę? i Królowój Polski, 
mające na celu za dość uczynienie tym 
ślubom, a które to stowarzyszenie od 
Ojca św. Leona ,XIII uzyskało liczne 
łaski i przywileje.

„W zakres działa nia tego Bractwa prócz 
święcenia uroczystości pierwszój niedzieli 
maja ku czci Naj Swiętszćj Panny, jako 
Królowój polskiój, wchodzą wszelkie prace 
dążące do poprawy doli ludu i klas pra­
cujących, a mające zarazem na celu pod­
niesienie dneha re łigijnego i poprawę z 
tych wad i ułomno ści naszych, które nas 
doprowadziły do ujpadku.

„Wielkich rocznic niczem godniój uczcić 
i upamiętnić nie moifcna, jak czynem dobrym.

„Niebędzież wi ęc godnómi pożytecznym 
uczcić i upamiętnić drogi dla 'serca na­
szego dzień 3 maja, zawiązywaniem tego 
Bractwa ślubnego, które i w myśl ślubów 
Jana Kaźmierza i w duchu konstytueyi 
3 maja działalność swą rozpościera ?

„Gdziekolwiek też są serca czujące i 
pragnące lepszój narodu przyszłości nie­
chaj spieszą w dniu 3 maja choćby tylko 
zapoczątkować prace w myśl statutów 
tegoż bractwa. Na początek wystarczy, 
gdy grono inieyatorów, w poroznmieniu z 
miejscowym plebanem i z jego przyzwo­
leniem, spisze akt zawiązania. Najodpo- 
wiedniój zaś będzie dokonać to zaraz po 
nroczystem nabożeństwie w dniu 3 maja 
b. r., kn czemu Przewielebne duchowień­
stwo. jak każdój pracy podjętój ku chwale 
Boga i pożytkowi braci, nie odmówi po- 
mocnój ręki i stósownego pouczenia w da­
chu uroczystości samój.

„Późnićj w wolniejszój chwili każde 
koło zastanowić się będzie mogło — któ­
re z prac objętych pragramom Bractwa 
ze względu na potrzeby miejscowe podjąć 
lub popierać wypadnie3).

„We wszystkich krajach w myśl buli 
Ojca św. podejmują prace dążące do pod­
niesienia ducha religijnego i poprawy doli 
klas pracujących, nie wątpimy też, że 
bractwo nasze dążące do tego samego 
celu za przyczyną N. P. Maryi Królowój 
Polskiój, z dniem 3 maja b. r. stanie się 
powszechnem, jak tego dobro nasze i cześć 
imienia naszego wymaga.

„I imię miłości Boga i Ojczyzny, gar­
nijmy się wszyscy w tym dniu pod zwy- 
cięzki sztandar Boga Rodzicy i Naszój 
Królowój.“

Ku uczczeniu jubileuszu Konstytueyi 
3 maja ułożono następujący program no­
wego' oddziału bractwa N. M. P. Król. 
Kor. Pols. pod wezwaniem Znalezienia 
Krzyża świętego (3 maja), poświęconego 
dobroczynnym dziełom społecznym.

„§ 1. W myśl ślubów króla Jana Kazi­
mierza i poleceń Ojca św. Leona XIII zada­
niem oddziału jest wypełnienie tegoż ślubu 
króla, senatu i rycerstwa, zaprzysiężonego w 
katedrze lwowskiej dnia 1 kwietnia 1656 przez 
podejmowanie i pieniężne popieranie instytucyi, 
dążących do moralnego i materyalnego pole­
pszenia doli wyrobników. Działalność ta zmie­
rzająca do poprawy stosunków społecznych 
objawiać się będzie przez:

a) badanie i usuwanie przyczyn niedoli 
warstw robotniczych;

h) protegowanie instytucyi ten cel ma­
jących;

c) wydawnictwa dla robotników potrzebne;
d) utrzymanie lokali przeznaczonych ku 

nauce i zabawie robo«ników, lub innych insty­
tucyi dla dobra wyrobników, które Towarzy­
stwo uzna za stosowne.

§ 2. Członkowie założyciele złożą jedno­
razowo przynajmniej 40 zł. i płacić będą przy­
najmniej 10 zł. rocznie. Ci wybiorą z po­
śród siebie wydział i zbierać się będą przynaj­
mniej raz na 2 miesiące osobiście lub przez 
swoich zastępców.

*) Breve z dnia 29 kwietnia 1890.
2) Postanowienie z dnia 29 kwietnia 1890.
8) Bractwo lwowskie na razie podjęło pracę

nad terminatorami (oddział św. St. Kostki), słu­
gami (oddział św. Jadwigi) i wdowami (oddział 
św. Salomei). Prowincyonalne wszakże filie a i sa­
mo arcybractwo i inne humanitarne zadanie przy­
pisać sobie są w prawie (§ 5) o ile takowe zgodne 
będą z głównym celem bractwa — jak kółka rol­
nicze, domy pracy, czytelnie parafialne, wydawni­
ctwa stosowne i t. p. Księża proboszczowie otrzy­
mali ustawy bractwa i kazanie ks. Arcybiskupa 
Felińskiego, zachęcające do przystępowania do nie­
go. („Tyg. kat?“ z b. r. nr. 8 i 9),

§ 4. Członkami czynnymi, przyjętymi 
przez wydział założycieli i pod kierownictwem 
wybranem przez wydział, mogą być członko­
wie bractwa, niebędący założycielami. Dalsze 
rozporządzenia regulaminu oddziału postanowi 
zebranie i wydział.

„Ktohy chciał przystąpić do zakładają­
cego się oddziału 3 maja, zechce się zgło­
sić do jednego z niżój podpisanych.“

Borkowski Jerzy (Lwów, Zygmunto- 
wska ul. 10). Lubomirski Andrzej kura­
tor Zakładu Ossolińskich), Rey Mieczy­
sław (Przecław), Ks. Siemieński Jan, se­
kretarz bractwa (ul. Cytadeli 5).

Adres Biliiisliieg-o.

Wiedeń, 30 kwietnia.
(gg) Wczoraj nareszcie rozpoczęły się 

w komisji adresowéj rozprawy nad adre­
sem. Że w chwili tak doniosléj pod wzglę­
dem wewnętrznój polityki austryackiéj, 
Polak jest autorem adresu i Polacy w 
komisyi jak w Izbie wywierają wpływ 
rozstrzygający, jest tó dowód, że Austrya 
z trzech państw rozbiorowych jest tém, 
w której najlatwiéj nam żyć, ale także 
świadczy o wytrawnośei dotychezasowéj 
parlamentarnéj taktyki delegacyi galicyj- 
skiéj. Niektórzy panowie bracia z Kon­
gresówki często o „Galileuszach“ wyra­
żają się z pewném ironicznym lekceważe­
niem. Prawda, że z Moskwą sprawa o 
wiele trudniejsza, jednak Polacy w Au­
stryi nie byliby nigdy dostąpili takiego 
wpływu, jaki posiadają dziś, gdyby Koło 
polskie od roku 1861 nie było manewro­
wało z niepospolitą zręcznością i gdyby 
Galicya, dzięki narodowéj szkole, nie wy­
dawała nieustannie licznego zastępu ludzi 
niepospolitego talentu.

Profesor Biliński, urodzony 15 czer­
wca 1846 w Zaleszczykach, należy do 
młodszego pokolenia naszych posłów gali­
cyjskich, od roku 1868 profesor na wszech­
nicy lwowskiéj, dopiéro w roku 1883, 
wybrany w Stanisławowie, wstąpił do Izby 
poselskiéj, ale w stósunkowo krótkim cza­
sie 8 lat, zdołał w niéj zająć jedno z 
miejsc najwybitniejszych. Dzienniki tu­
tejsze mowy prof. Bilińskiego ogłaszały 
tylko w bardzo szczuplém skróceniu. Kto 
je odczytał w protokóle stenograficznym, 
nie mógł nie podziwiać głębokości nauki 
(zwłaszcza w kwestyach ekonomicznych), 
trzeźwości sądu politycznego a zarazem 
świetności stylu. Że wszech miar z ¿tém 
profesor Biliński w nowéj „epoce ekono­
micznej kwalifikował się na referenta 
adresu.

Projekt, który dziś przedłożył komi­
syi, całkiem odpowiada sytuacyi. Jest on, 
tak samo jak adres hr. Falkenhayna, 
parafrazą mowy od tronu, czém jest każdy 
adres większości parlamentarnéj. Ów 
ustęp, który ma „soigner le choux et la 
chèvre“, czyli zadowolnić autonomistów, 
nie zrażając centralistów, w projekcie 
prof. Bilińskiego brzmi :

„W różnych przyrodzonych i hi­
storycznych właściwościach królestw 
i krajów tego państwa, w różnych 
narodowych, cywilizacyjnych i ekono­
micznych intéresach ich mieszkańców 
spoczywa źródło różnorodnych życzeń 
i dążności. Na téj rzeczywistéj ró­
żności stosunków opiera się w na- 
szem państwie uznana przez kon­
stytucyą konieczność instytucyi auto­
nomicznych, które w sposób najpo­
żyteczniejszy dopełniają opieki pań- 
stwowéj około bezpośrednich intere­
sów ludności wedle wskazówek rze­
czy od tronu ułatwiają także spo­
kój narodowościowy. Na téj ró­
żności polega także konieczność uży­
cia różnych środków celem wspar­
cia moralnego, duchowego i ekono­
micznego dobra krajów, których roz­
kwit naturalnie zabezpiecza dobrobyt 
i rozkwit państwa.“

Zdanie to musi zadowolnić najzago­
rzalszych autouomistów. Aby jednak cen- 
traliści nie mieli powodu odrzucenia adresu, 
dalszy ustęp brzmi:

„Jednakże na najpierwszem miej­
scu najwierniejsze ludy W. Ces. Mo­
ści stawiają jedność i potęgę pań­
stwa, w którem znajdują najpewniej­
szą rękojmią swego pokojowego roz­
woju, a wybrani reprezeutanci dzia­
łać będą w duchu swych mandantów, 
gdy ze względu na wielkie polity­
czne interesa, wystrzegać się będą 
wszystkiego, coby mogło sprowadzić 
rozluźnienie jedności, a zrobią wszy­
stko, co materyalnie i moralnie wzmo­
cnić może jedność z potęgą pań­
stwa.“

W rozprawach ogólnych nad projektem 
p. Bilińskiego nasamprzód komisya wszy- 
stkiemi głosami odrzuciła wniosek odra­
czający Młodoczechów, Kaizla i Trojana, 
którzy podali z swéj strony projekt adre­
su, wypełniony szumnemi dekłamacyami 
i niemożliwemi żądaniami.

Następnie p. Plener (lewica), zazna­
czywszy, że projekt prof. Bilińskiego w 
glôwnéj rzeczy zawiera odpowiednią mo­
wie tronowój odpowiedź i ostrożnym sty­
lem umożebnia przystąpienie dość różnych 
stronnictw, zapowiedział niektóre popra­
wki dla rozpraw szczegółowych.

Prof. Steinwander (frakeya niemiecko- 
narodowa) oświadczył, że on żąda tylko, 
aby rząd zaniechał wszystkiego, coby mo­
gło zmienić teraźniejsze uti possidetis.

Hr. Coronini projekt Bilińskiego na­
zywa szczęśliwą parafrazą mowy od tro­

nu, zastrzega sobie jednak niektóre uwagi 
dla rozpraw specyalnych.

Dr. Klain (Dalmatyniec, członek klu­
bu Hohenwarta) domaga się wyr.-»źaiej- 
szego zaznaczenia stanowiska autonomi­
cznego i zastrzega sobie poprawki.

To samo czyni baron Dipaudi (Tyrol­
czyk, członek klubu hr. Hohenwarta) 
oświadczając się mianowicie przeciwko 
Plenerowi, który podniósł był konie­
czność utrzymania status quo na polu 
szkoły.

Prof. Romańczuk (Rusin) chwaląc 
projekt Bilińskiego, sądzi jednak, że na­
leżało z większą szczerością wypowiedzieć 
życzenia ludności.

Baron Styrcea (Bukowińczyk, członek 
klubu hr. Hohenwarta) zgadza się na 
projekt prof. Bilińskiego, jako na szczę­
śliwą parafrazę mowy od tronu.

Trojan (Młodoczech) powtarza znane 
frazesy młodoezeskie przeciwko ugodzie.

Radzca Mernik (Morawianin) podnosi 
życzenia ludności morawskiój.

Książę Karol Schwarzenberg zbija wy­
wody Trojana, o ile tenże był oskarżał 
staroczeskich mężów zaufania, którzy za­
warli ugodę niemiecko-czeską.

Następnie rozpoczęły się rozprawy nad 
pojedyńczemi ustępami projektu. Ważną 
poprawkę tój treści wniósł bar. Dipaudi 
(Tyrolczyk):

„7i radością witamy wypowiedzia­
ne w mowie od tronu życzenie, aby 
wyrównane zostały sprzeczności so- 
cyalne, i spodziewamy się, że nie 
będzie zapomniany fakt, że dopiero 
prawdziwie religijno-moralne wycho­
wanie młodzieży w bojaźm Boga i 
sumienności toruje drogę do reformy 
socyalnój.“

O tój poprawce wczoraj nie rozpoczęły 
się rozprawy.

Na wieczornóm posiedzeniu komisya 
przyjęła aż 11 ustępów projektu Biliń­
skiego. Dłuższe rozprawy wywiązały się 
przy ustępie 11-stym, w którym adres 
wypowiada troskliwość posłów wszystkich 
narodów o rozkwit Wiednia Ostatecznie 
ustęp ten przyjęta głosami Polaków, 
lewicy, hr. Coroniniego i konserwaty­
stów z Czech, to znaczy dwóch książąt 
Schwarzenbergów. Inni członkowie klubu 
hr. Hohenwarta glosowali przeciwko temu 
ustępowi.

Dziś o 10 godz. dalszy ciąg rozpraw 
w komisyi adresowój.

Katolietie Stowarzyszenie szłite.
Wiedeń, 30 kwietnia. 

(=) Uwaga publiczna teraz niemal wy-
łąezuie zwrócona na rozprawy adresowe. 
Nie możemy jednak pominąć piątego wal­
nego zjazdu „katolickiego Stowarzyszenia 
szkólnego,“ który odbył się wczoraj w wiel- 
kiéj sali pałacu muzycznego. Obecni byli 
Biskup wojskowy ks. dr. Belopotoczky, 
prałaci Koller i br. zur Lippe, z nuneya- 
tury uditore Tamani i kanclerz Leonhard, 
z arystokracyi księżne Henryka i Marya 
Lichtenstein, ks. Hugo Windiscbgraetz 
z córkami Aleksandrą i Eleonorą, ks. Ro­
bert Windiscbgraetz, ks.Odescalchi-d’Orsag 
hrabiowie Clary-Aldringen, Ohorinsky, 
Franc. Thun, Blome, Szechenyi, Pergen, 
Keglewicz, posłowie Gessmann, Lux, Troll, 
baron Morzey, Schlainger, Sueger itd. itd. 
W sali zasiadło około 5000 słuchaczy.

O godz. 7 prezes Stowarzyszenia szkól­
nego dr. Schwarz zagaił posiedzenie sło­
wami: „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus“, następnie zaznaczył ciągły roz­
wój Stowarzyszenia, co utwierdza nadzie­
ją, że uda się odzyskać chrześeiańską 
szkołę dla chrześciańskiój ludności. Je­
dnakże mówca podniósł, 'że wskutek roz­
bicia dawnéj prawicy parlamentarnéj chwi­
lowo stosunki pogorszyły się. Jakkol­
wiek jednak wybory nie sprowadziły par­
lamentu, któryby nam dał szkołę wyzna­
niową, jednak zwiększyły szeregi armii 
katolickiéj. Cóż mamy teraz uczynić ? 
Mamyż odpoczywać lat 6 ? Nie. Prze- 
dewszystkiem Stowarzyszenie szkólne po­
winno stać się ogniskiem, łączącem wszy­
stkie żywioły chrześciańskie.

Z sprawozdania odczytanego następnie, 
dowiadujemy się, że katolickie Stowarzy­
szenie liczy obecnie 17,410 członków. 
Kółek jest 75 w Dolnéj Austryi, po 4 
w Gôrnéj Austryi, Morawii, Vorarlbergu, 
3 na Slązku, 2 w Czechach i 1 w Styryi. 
Dochody w roku 1890 wynosiły 74,819 
florenów, wydatki (na 4 szkoły i wybu­
dowanie domu dla katolickiego semina- 
ryurn w Wahringen pod Wiedniem) 63,306 
florenów.

Witany hucznemi oklaskami ks. Aloizy 
Liechtenstein, poseł, w dtugiéj éwietnéj 
mowie wykazywał wzmaganie się ruchu 
katolickiego. „W ostatnich miesiącach 
nagromadziłem dużo popularnych doświad­
czeń. Kto zwiedził 30 do 40 zebrań wy­
borczych, na która stanęły tysiące, ten 
dokładniej zna właściwą opinią ludności 
wiedeńskiój, niż którakolwiek urzędowa 
Ekscelencja, które informacye czerpie od 
oficyalnych dziennikarzy. Zebrania, które 
zwiedzałem, składały się z reprezentan­
tów wszystkich warstw, a chociaż głó­
wnie dyskutowano kwestye ekonomiczne, 
jednak kilkakrotnie zaznaczono konieczność 
szkoły chrześciańskiój, co zawsze wywo­
łało huczne oklaski,

„Ten pomyślny zwrót jest naturalną 
konsekwencyą gorliwości naszego ducho­
wieństwa wiedeńskiego (huczne oklaski). 
Jemu należy się wszelka chwała. To są

mężowie pełni taktu i odwagi, wierni i tro“ 
skliai o dobro ludu kapłani. W mgnieniu 
oka zdobyli serca ludności... Nasze du­
chowieństwo od razu poznało, że w imię 
obowiązków swego świętego urzędu po­
winno zająć się kwestyami socyalnemi i 
w tój mierze poszło za przykładem Bi­
skupa Kettelera i Kardynałów Manninga 
i Gibbonsa... duchowieństwo nasze soli­
darnie stanęło po stronie uczciwie pracu­
jącego ludu... Od tego czasu na każdem 
zebraniu ludowśm duchowny zasiada na 
miejscu honorowóm, a gdy wstąpi na mó­
wnicę, witają go z zapałem. W miarę, 
jak duchowieństwo zajęło się materyal- 
nemi potrzebami ludności, ta zrozumiała 
wartość swych idealnych dóbr i konie­
czność wpojenia w swe dzieci religii 
krzyża. Ludność wiedeńska pragnie, aby 
w szkole dzieci były podzielone według 
wyznań i pobierały naukę od nauczycieli 
swego wyznania. Nauce religii należy 
wyznaczyć więcój godzin...“

Książę zakończył swą mowę, wzywając 
do gorliwego popierania katolickiego sto­
warzyszenia szkólnego.

Po nim przemawiał ks. Scheicher, 
rektor seminaryum biskupiego z St. Hi- 
politu i poseł na sejm doluorakuski. Z 
mowy ks. Scheiehera przytaczamy ustęp 
następujący:

„Prągniemy i działamy w tym duchu, 
aby nasi przyszli Austryacy byli nimi 
z silnego przekonania i przywiązania do 
ojczyzny. Nie jest to dla nas wcale 
obojętną rzeczą, gdyby wyznawcy wiary 
naszój spoglądali po za granicę, czy to 
niemiecką, rosyjską lub włoską. Pra­
gniemy, aby wychowańcy naszych szkół, 
o ile są Niemcami, czuli się jako Niemcy, 
a tak samo wychowańcy innych narodo­
wości wzmacniali się w swojój. Katoli­
cyzm ma nam służyć ku temu, aby uła­
twił wspólne pożycie w cesarstwie, a nie 
ma się stać środkiem wynarodowienia. 
Teologia odrzuca zdanie, że dobry kato­
lik powinien się wypierać swój narodo­
wości; przeciwnie ceteris paribuas ma ją 
kochać więcój od innych. Katolicka 
pietas obejmuje także miłość narodu i oj­
czyzny...“

Po odczytaniu depeszy Kardynała 
Rampolli, ks. Biskup Belopotoczky udzie­
lił zebraniu błogosławieństwa.

Z W a r s z a w y.

Sensacyjne wielce wiadomości otrzy­
mał „Kuryer Polski“ z Warszawy. Po- 
dajemy je na odpowiedzialność pisma kra­
kowskiego. Czytamy tam:

Warszawa, 28 kwietnia. (Przez umyśl­
nego posłańca).

Przerażenie i zamęt mieszkańców, wobec 
zbliżających się 1 i 3 maja. Setki osób are­
sztowanych, ciągłe rewizye, tysiące agentów i 
szpiegów. Literatów i dziennikarzy otoczono 
szczególniejszą opieką, każdy posiada swego 
stróża. W dniu 3 maja postanowione z do­
mów nie wychodzić.

We wtorek napadnięto na redaktorów zna- 
nój odezwy dzienników. Obito kijami: Lea, 
Piotrowskiego, Olendzkiego. „Dniewnik War­
szawski“ napisał artykuł jątrzący; dowodzi, 
że Polacy winni przeklinać dzień 3 maja a 
nie święcić i za ekscesa, czeka Polaków zem­
sta rządu. Śmierć Wielkiego księcia Miko­
łaja Mikolajewicza przyszła w porę, gdyż 
Hnrkowa chciała 3 maja urządzić wielki bal 
w zamku, na który rozesłano już zaproszenie 
do polskich domów. Nie ulega wątpliwości, 
że kilka proklamacyi wyszło z kuźni Hurko- 
wej. Żartobliwie opowiadają, że jenerał Brok 
odkrył tajną drukarnię w jój pomieszkaniu. 
Katedralny kościół św. Jana, w którym się 
znajduje pomnik Dekerta, zamknięto na dwa 
tygognie. (? Red. „Kur. Pozn.“)

Z repertoaru teatralnego wyrzneono na 
zawsze: „Straszny Dwór“, „Halkę“, „Zem­
stę“ Fredry, „Miód kasztelański“ Kraszew­
skiego. Pozwolenie na polski teatr w Pe­
tersburgu cofnięto na zawsze. Podobno mają 
znieść teatry prowincyonalne.

Po ulicach Warszawy snują się patrole 
żandarmskie, kozackie i piesze. Listy przej­
mują. Z prowincyi sprowadzają wojsko.

„Kuryer Polski“ dodaje od siebie:
Telegram ten otrzymaliśmy od osoby wia- 

rogodnój, zajmującój wybitne stanowisko w 
Warszawie i znającej wybornie tamtejsze stó- 
sunki. Z treści telegramu widzimy, że poli- 
cya jątrzy i podburza umysły gorętsze. Je­
steśmy jednak pewni, że zdrowa część społe­
czeństwa polskiego nie da się uwieść agitato­
rom i z pogardą odepchnie wszelkie namowy 
do porzucenia obecnego stanowiska biernego. 
Do Krakowa listy z Królestwa prawie wcale 
pocztą nie dochodzą.

Do „Dziennika Polskiego“ zaś piszą 
pod dniem 29 kwietnia: w sprawie de- 
klaracyi prasy warszawskiój:

Gdy się zaczęły te drobne awantury z 
kwasem siarczanym, assafetidą, i gdy roze­
słano odezwy co do uroczystości 3 maja, a 
z tego powodu moskiewscy prowokatorowi« 
kuli broń — już powstał projekt publicznego 
wystąpienia, które byłoby jednocześnie ostrze­
żeniem społeczeństwa przed zgnbnemi machi- 
nacyami i zamanifestowaniem narodowego sta­
nowiska politycznego wobec rządu. Udano się 
więc z przedłożeniem do jenerała Hurki, któ­
ry redaktorów przyjął z uprzedzającą grze­
cznością i myśl publicznego wystąpienia od 
razu pochwalił. W obozie apuchtinowskim z 
tego powodu zrobiło się zamięszanie. Denun- 
cyatorskie telegramy szły jedne za drugimi do 
Petersburga. Hurko także nie próżnował i 
kazał sobie zakomunikować referat owój ode­
zwy, która miała być zamieszczona w war­
szawskich dziennikach, Po zrobieniu małych



stylistycznych poprawek i po przetłomaczeniu 
tśj odezwy na język rosyjski, wysłał ją Hur- 
ko do Petersburga wraz z obszernem od sie­
bie objaśnieniem. Odezwę czytał sam cesarz — 
zrobiła na. nim bardzo korzystne wrażenie, po­
lecił. nie robić żadnych przeszkód co do jój 
publikowania, a na dobitkę podziękował jene­
rałowi Hurce za troskliwe spełnianie powie­
rzonych mu obowiązków. W ogóle, okoliczno­
ści wśród których nastąpiło pozwolenie na 
opublikowanie takiego zbiorowego polskiego 
aktn, zrobiły tu żywe, ale jeszcze nie dające 
się sformułować wrażenio — to tylko pewna, 
że w najwyższych sferach dworskich zmienia­
ją się zapatrywania co do nas, że Hurko wie 
o tem. i zręcznie poddaje się nowym prądom. 
Obecnie gorącem pragnieniem Hurki, jest wy­
sadzenie z Warszawy Apuchtina i utrzymują 
właśnie, że z powodu ostatnich wypadków z 
ową zbiorową odezwą polską, Apuchtin dosta­
nie dymisyę, która jest tylko kwestyą czasu.

HDzień. 1 rrxaja.
0 przebiegu dnia wczorajszego otrzy­

maliśmy dzisiaj mnóstwo telegramów, z 
których wyjmujemy następujące najwa­
żniejsze szczegóły:

TT Niemczech minął dzień ten, jak 
spodziewać się było można, zupełnie spo­
kojnie. Robotnicy pracowali prawie wszę­
dzie, a nigdzie nie zakłócono porządku i 
spokoju publicznego. W Berlinie odbyło 
się wieczorem walne zebranie socyalisty­
czne na sali w „Eiskeller“. Na zebra­
niu tóm przemawiał Liebknecht i wzywał 
do jedności i zgody. Mówca rozwodził 
się także szeroko o znaczeniu 1 maja. 
W końcu przyjęto uchwaloną na kongre­
sie paryzkim rezolucyą, dotyczącą nor­
malnego 8 godzinnego dnia pracy, i po­
stanowiono przeznaczyć 3 część zarobku 
wczorajszego na cele agitacyjne. Zapo­
wiedziany na niedzielę pochód uroczysty 
nie odbędzie się, ponieważ policya od­
mówiła pozwolenia. Natomiast odbędą 
się liczne wycieczki partyi drobniejszych 
po za miasto. Dodać tu jeszcze wypada, 
że zarząd kolei odrzucił podania zarządów 
towarzystw socyalistycznych o’ obniżenie 
cen biletów kolejowych. Władze poli­
cyjne w okolicy Berlina zarządziły już 
na dzień jutrzejszy odpowiednie środki 
ostrożności, aby przeszkodzić zaburzeniom 
i gwałtom.

Tak samo spokojnie minął dzień 1 
maja w Holandyi. Na odbytem w Am­
sterdamie zebraniu przemawiał znany 
przywódzca socyalistów holenderskich, 
Domela Nieuvenhuis, i oświadczył, że 8 
godzinna dniówka, do którój robotnicy 
obecnie dążą, będzie tylko etapem na 
drodze do 6-cio, 4-ro i 2-godzinnój dniów­
ki. Pan Nieuvenhius zdaje się być wiel­
kim ..... optymistą.

W Szwajcaryi pracowali robotnicy 
prawie we wszystkich miastach przemy­
słowych z wyjątkiem Bazylei, gdzie za- 
świętowało z 13,000 robotników tylko 
200. W Genewie, Zurychu, Lucernie i 
w Chaux-de-Fonds urządzili robotnicy 
wieczorem pochody demonstracyjne, ale 
spokoju nigdzie nie zakłócono. W kilku 
miastach odbyły się zebrania, na których 
żądano rewizyi szwajcarskiej ustawy fa­
brycznej i to w myśl zaprowadzenia 8 mio 
i 10-cio godzinnój dniówki.

W Wiedniu obradowały wczoraj przed 
południem 42 zebrania socyalistyczne. 
Prawie wszyscy mówcy zalecali jaknaj- 
większy spokój i porządek i posłuszeń­
stwo dla władz policyjnych. Po południu 
odbył się wielki pochód robotników do 
prateru. Zdążający na zebrania robotni­
cy spotkali w ulicy Schoenbrunskićj ce­
sarza, jadącego w otwartym powozie do 
do Burgu, i kłaniali mu się z wielkiem 
uszanowaniem. Na zebraniach rzeczonych 
żądano zaprowadzenia 8 godzinnej dnió­
wki, prawa koalicyi i powszechnego gło­
sowania. Wszystkie składy były w ciągu 
całego dnia otwarte. W Praterze zgro­
madził się tłum robotników, liczący kilka­
dziesiąt tysięcy głów, mężczyzn, kobiet 
i dzieci, który o godzinie 7 wieczorem, 
na wezwanieg policyi, bez oporu rozszedł 
się do domów. Cała uroczystość ta od­
była się w zupełnym porządku.

I w innych miastach austryackich za­
chowali się robotnicy spokojnie. W Pra­
dze zebrało się na zwołane* na wyspę 
strzelecką zebranie nawet mniej uczest­
ników, niż w roku przeszłym. I tu po­
rządek utrzymywali przywódzcy robotni­
ków. W kopalniach czeskich i moraw­
skich pracowano jak zwykle. Tylko pod 
Morawską ¡Ostrawą zaświętowali górnicy 
dwóch szybów hr. Salma, ale i ci wobec 
nagromadzonego wojska zachowali się 
spokojnie.

W Belgii natomiast rozpoczął się, o 
ile się zdaje, rzeczywiście strejk powsze­
chny. W czwartek już zaświętowali pod 
Wasmes wszyscy górnicy, a wczoraj wię­
ksza część górników zagłębia Charleroi. 
W Charleroi liczył pochód demonstracyjny 
robotników przeszło 20,000 uczestników. 
Ani jeden górnik nie przybył tam do 
pracy. I w Brukseli świętowali niemal 
wszyscy robotnicy. W La Louvrere ze­
brało się przeszło 10,000 robotników na 
placu zebrań, gdzie przemawiali dep. Dó- 
fuisseaux i Volders, sławiąc strejk i wzy­
wając do walki o prazoo powszechnego 
głosozoania. Zresztą i w Belgii panował 
wszędzie porządek wzorowy, co głównie 
zawdzięczać należy stanowczćj postawie 
władz i nagromadzeniu silnych oddziałów 
wojska.

Władze przypuszczają jednakże, że

najpóźniej w poniedziałek rozszerzy się 
rozpoczęty wczoraj strejk na wszystkie 
belgijskie kopalnie. I Paryż nie stracił 
wczoraj zwykłój swój flzyognomii. Na 
ulicach nie było można nigdzie prawie 
dostrzedz nadzwyczajnego ruchu, i tylko 
wzmocnione posterunki policyi i patrole 
konnój gwardyi municypalnej na placu 
Jedności i w ogrodzie Tuilery i zdradzały, 
że po za tym pozornym spokojem ukrywa 
się obawa przed burzą. Około godz. 10 
rano Udała się deputacya Brousistów pod 
przewodnictwem dep. Lavy, do marszałka 
Izby i wręczyła mu petycyą robotników. 
Marszałek Floquet odpowiedział, że ko- 
misye Izby, którym petycye te przekaże, 
szczerze dbają o dobro robotników. 
Późniój przyjmował marszałek depu- 
tacyą robotników kolejowych, która ró­
wnież wręczyła mu petycyą. — Około 
południa zajęło wojsko ogród Tuileryi 
i sąsiednie ulice — a most Jedności 
obsadzono silnym oddziałem policyi. — 
Po południu przybyły do Izby deputowa­
nych deputacye robotników z prowincyi i 
zostały również przez marszałka przyjęte 
i wysłuchane. Zresztą panował w całym 
Paryżu zupełny spokój, jedynie na przed­
mieściu Levallois przyszło do bójki pomię­
dzy policyą a robotnikami. W pobliżu 
pałacu księcia Treviso, na ulicy de Berry 
eksplodował nabój dynamitowy, ale szkody 
żadnej nie wyrządził. Do spokojnego 
przebiegu „święta“ wczorajszego, przy­
czyniła się niemało przezorność policyi, 
która już w nocy poprzednićj aresztowała 
cichaczem 104 podejrzane osoby. W Pa­
ryżu stało w dniu tym pod bronią 25,000 
wojska. Minister Constans otrzymał mnó­
stwo listów anonimowych, grożących mu 
śmiercią.

Gorzój było na prowincyi. W Amiens 
podpalili robotnicy wielką przędzalną 
wełny, która zgorzała do szczętu. W Mar­
sylii przyszło do bójki pomiędzy wojskiem, 
uzbrojonóm tylko w pałki, a robotnikami. 
— W Fourmiers zami erzali socyaliści 
uwolnić przemocą aresztowanych swych 
towarzyszów, co im się jednakże nie po­
wiodło. W innćj miejscowości — którój 
nazwisko w telegramie podano nie wy­
raźnie — zaatakowało wojsko tłum hała­
sujący! i stoczyło z nim zaciętą walkę, w 
którój poległo 3 robotników, a 3 innych 
odniosło ciężkie rany. Ze wszystkich 
atoli stron donoszą, że tylko drobna 
część robotników śzoiętowała, podczas gdy 
olbrzymia ich większość pracowała, jak 
zwykle.

Podobnie brzmią telegramy z Włoch. 
W Rzymie król Humbert odbył rano 
przejażdżkę w otwartym powozie po 
dzielnicach, zamieszkałych przez robotni­
ków, gdzie witano go na każdym kroku z 
wielkim entuzyazmem. Po południu od­
być się miał na Santa Croce mityng 
anarchistyczny, a gdy policya temu prze­
szkodzić cbciała, przyszło do walki, w 
którój zabito sztyletami jednego żandar­
ma a dwóch poraniono. Z anarchistów 
raniono 5. I. w Florencyi wydarzyły się 
rozruchy. Ale i tąm świętowała drobna 
tylko część robotników.

O ile więc z wszystkich tych wiado­
mości wnosić można, to „święto“ socya­
listyczne i w roku bieżącym, z wyjątkiem 
Belgii, wszędzie niemal doznało fiaska!

Od Koła poselskiego polskiego
we Wiedniu.

Koło ^poselskie polskie odbyło dnia 
25 b. m. posiedzenie, na którem po sie- 
dmiogodzinnych poufnych naradach przy­
jęto , projekt adresu ułożony przez p. 
Bilińskiego, sprawozdawcę izbowój komi- 
syi adresowój, który projekt ten przedło­
ży tejże komisyi.

Na następnem posiedzeniu dnia 26 
b. m. Koło poselskie polskie obradowało 
nad sprawami mającemi przyjść na po­
rządek dzienny najbliższego posiedzenia 
Izby. Wprzód jeszcze, zanim przystą­
piono do porządku dziennego obrad, p. 
Hompesch przedłożył Kołu 6 wniosków 
następującój osnowy: „Istnieje podobno 
zamiar zmniejszenia w szkołach galicyj­
skich liczby godzin poświęconych naukom 
przyrodniczym, ażeby rozszerzyć naukę 
języka niemieckiego. Nauka języka 
niemieckiego jak i nauki przyrodni­
cze są naukami ułatwiającemi otrzy­
manie posad zarobkowych; zmniejszenie 
jednój. z tych nauk pociąga za sobą 
zmniejszenie uzdolnienia zarobkowego 
uczniów; przeto z całą stanowczością 
należy się sprzeciwiać zmniejszeniu go­
dzin nauk przyrodniczych w Szkołach 
średnich galicyjskich-“. 2) „Rewizya ksiąg 
gruntowych jest/ potrzebna, a przede- 
wszystkióm nalpży się starać o uproszcze­
nie postępowania, zwiększenie bezpieczeń­
stwa, zmiejszenie kosztów dla stron, a 
mianowicie przeniesienie punktu ciężkości 
na geometrów przed wszelką czynnością 
notaryalną, według wzorów francuzkich, 
aby w ten sposób usunąć zachodzące 
dzisiaj często utrudnienia, niepotrzebne 
koszta i niesłuszności“. 3) „Należy we­
zwać rząd, aby wniósł projekt ustawy, 
mocą którój zwyczajne wydatki, które się 
co roku powtarzają, uchwalone byłyby 
na dwa lata“. 4) Dla czego rząd dotąd 
nie wypłacił subwencyi wyznaczonych w 
projekcie budżetu na rok 1891 na bu­
dowę dróg i mostów w Galicyi, chociaż 
budżet prowizoryczny na 4 miesiące zo­
stał przyjęty ? To powoduje szkody, po­
draża niepotrzebnie roboty, a przez to 
powiększa koszta budowy, bo między

innemi, przywóz szutru w zimie saniami 
jest tańszy niż w leeie. Należy przeto 
nalegać na wypłacenie natychmiastowe 
sum przyznanych prowizorycznie na te 
budowy“. 5) „Wszystkie spółki, które 
dotychczas zawiązały się dla osuszenia 
swoich gruntów, i w tym celu otrzymały 
zasiłku od kraju i państwa, winny na 
własne żądanie przemienić się na 
spółki do nawadniania i otrzymać 
takie same sumy ze skarbu państwa, 
jeżeli sejm krajowy za tóm się oświad­
czył i ze swej strony zasiłki w takiój 
samój wysokości przyrzekł“. 6) „Należy 
żądać, aby notaryuszom wolno było przy 
zawieraniu kontraktów kupna i sprze­
daży parceli obciążonych w części lub w 
całości, wtedy tylko uwierzytelniać pod­
pisy, jeżeli sprzedający złoży w sądzie 
jako zabezpieczenie kwotę pokrywającą 
cały dług na parcelach ciążący“.

Koło poselskie polskie nie wchodząc 
bynajmniej w treść tych wniosków i nie 
zapuszczając się w dyskusyą nad niemi, 
przekazało je do roztrząśnięcia odpowie­
dnim komisyom Koła.

P. Chrzanowski zażądał upoważnienia 
Koła do wniesienia w Izbie poselskiój 
petycyi przesłanój na jego ręce przez 
Radę powiatową zbarazką, w którój taż 
rada przedstawiając nędzę ludności wiej- 
skiój w tym powiecie w skutekdwuletniego 
nieurodzaju, uprasza o wyznaczenie ze 
skarbu państwa 15,000 złr. na zasiłki 
bezzwrotne dla tój ludności, a 15,000 złr. 
na pożyczkę bezprocentową, która to 
kwota byłaby użyta na roboty publiczne, 
dające zarobek ludności. Zarazem pan 
Chrzanowski wniósł, aby Koło petycyą 
tę poparło w Izbie i poleciło polskim 
członkom, zasiadającym w komisyi bud­
żetowej izbowój, aby starali się o uchwa­
lenie obu żądań przez tę komisyą. Poseł 
Piniński poparł ten wniosek, który Koło 
bez dyskusyi przyjęło.

P. Struszkiezoicz przedłożył prośbę do 
Koła, aby poparło podanie wystósowane 
przez Towarzystwo gospodarskie krako­
wskie do ministerstwa handlu, iżby mini­
sterstwo ustanowiło w całym kraju jedna­
kowe opłaty za doręczanie telegramów, 
opłaty odpewiadające istotnym odległo­
ściom od stacyi telegraficznych. Koło po­
stanowiło tę petycyą poprzeć.

Petycyą włościan wsi Krzyż wystóso- 
waną do Koła polskiego poselskiego, aby 
starało się ich domy za wsią stojące uwol­
nić od podatku domowego, przekazało Ko­
ło swojój komisyi podatkowój. Petycyą 
Wydziału powiatowego brzeskiego do Ko­
ła polskiego przedłożoną przez posła Stra­
szewskiego o zmianę ustawy z dnia 6 
czerwca 1888 o opustach podatku grun­
towego z powodu klęsk elementarnych, 
przekazało Koło tejże komisyi, a zarazem 
zażądało od przedkładającego petycyą, 
aby postarał się, iżby petenci wystoso­
wali odpowiednią petycyą do Rady pań­
stwa, gdyż wówczas Koło polskie będzie 
miało sposobność tę sprawę w Izbie po­
ruszyć. Poseł Kopyciński przedkładając 
Kołu petycyą handlujących trzodą, uczy­
nił wniosek: „Komisya wybrana przez 
Koło polskie postara się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, aby targ na niero- 
gaciznę z Galicyi odbywał się w Wiedniu 
we wtorek i czwartek każdego tygodnia.“ 
Po krótkich rozprawach, w których za­
bierali głos pp.: Włodzimierz Gniewosz, 
hr. Piniński i przewodniczący Jaworski, 
Koło uchwaliło, aby tą sprawą zajęli się 
polscy członkowie komisyi wybrani do 
spraw odnośnych, z przybraniem p. Ko- 
pycińskiego.

Poseł Dawid Abrahamowicz uczynił 
wniosek, aby Koło wybrało „komisyą ini- 
cyatywy“, złożoną z dwunastu członków, 
jaką wybierało w dawniejszych latach. 
Po dość długich rozprawach, w których 
zabierali głos pp.: Chrzanowski, Ruto- 
wski, Struszkiewicz, Byk, Kozłowski, Roz­
wadowski, Czaykowski Władysław, Kra- 
inski, Jaworski, Lewakowski i wniosko­
dawca Abrahamowicz, Koło uchwaliło 
większością głosów wybrać taką komisyę, 
a wybór jój odłożyć do późniejszego po­
siedzenia.

Poseł Popowski przypomniał Kołu 
wnioski przedłożone przez niego w gru­
dniu z r. przyjęte wówczas przez Koło, 
a nie załatwione w Izbie z powodu, że 
wkrótce nastąpiło rozwiązanie Rady pań­
stwa, i wniósł, aby Koło przedłożyło 
Izbie ponownie projekt do ustawy, sfor­
mułowany już wówczas przez komisyą a 
zmieniający § 78 ustawy z dnia 9 lutego 
1850 r, i brzmiący jak następuje': „W ra­
zie jeżeli należytośó wymierzona w myśl 
§ 72 ustawy o należytośeiach, może być 
hipotecznie zabezpieczoną, wstrzymanem 
będzie ściągnięcie tój należytośei przez 
wniesienie we właściwym czasie skargi 
albo rekursu aż do chwili odrzucenia 
skargi lub rekursu.“ Koło po dyskusyi, 
w którój zabierali głos: pp. Piniński, 
Abrahamowicz, Struszkiewicz, przyjęło 
wniosek posła Popowskiego, lecz zauwa­
żając, że zaproponowano jeszcze kilka in­
nych zmian w ustawach o wymiarze na- 
leźytości, odroczyło chwilowo wniesienie 
powyższego projektu.

Poseł Roszkowski przedstawiwszy, iż 
rząd przedłożył już Izbie panów projekt 
ustawy mającój zreformować studya pra­
wnicze i ekonomiczne, a zaprojektowana 
reforma nie odpowiada, zdaniem przema­
wiającego, potrzebom i żądaniom, przeto 
wniósł, aby Koło wyznaczyło już teraz 
komisyą, któraby wspólnie z polskimi 
członkami Izby panów, roztrząsnęło rzą­
dowy projekt i zastanowiło się nad tą

całą sprawą zanim ona przyjdzie dó Izby 
poselskiój; dalej wnioskodawca zapropo­
nował, aby do komisyi tój wyznaczyć pp. 
Bilińskiego, Byka, Madeyskiego, Piniń- 
skiego, Płużka i Wejgla. Koło wniosek 
ten przyjęło, dodając do tój komisyi 
wnioskodawcę.

Poseł Strąszezoski przedłożył wniosek 
żądający sprzedawania tanio soli dla 
bydła i w ogóle zniżenia cen soli.

Po rozprawach, w których zabierali 
głos posłowie: Abrahamowicz, Chrzano 
wski i Kozłowski, a w których wykazano 
ważność, a zarazem trudność tój sprawy, 
którą się Koło od lat 20 zajmuje, Koło 
na wniosek przewodniczącego, odroczyło 
dalsze rozprawy nad tym przedmiotem do 
późniejszego posiedzenia a przystąpiło do 
wybrania kandydatów z swego grona do 
komisyi izbowych, które miały być wy­
brane na najbliższem posiedzeniu Izby 
poselskiój. Wybrano kandydatami do ko­
misyi w sprawie najwyższój Izby obra- 
ehunkowój pp.: Edwarda Gniewosza, Eu­
geniusza Abrahamowicza i Płużka. Do 
komisyi co do reformy pragmatyki służbo- 
wój pp. dr. Byka, dr. Lewickiego i Płużka, 
Do komisyi względem Ustaw tyczących 
się kultury winnic pp. i hr. Hompescha i 
dr. Wielowiejskiego.

O siedm tysięcy.

Z Milwaukee, w początku kwietnia 
Na ostatniem posiedzeniu sejmu przy­

szło do długiój debaty nad bilem, po­
dług którego stan ma dać 7000 ty­
sięcy dolarów protestanckiemu zakłado­
wi dla dziewcząt w Milwaukee w formie 
zapomóżki.

Bil ten został zaraz na początku tego- 
rocznój sesyi przez posła Brown z Wausau 
wniesiony i żądał w oryginale 27,000 doi. 
zapomóżki. Gdy bil ten 5 tygodni temu 
do trzeciego czytania miał przyjść, poseł 
Kruszka wniósł, aby go do komitetu 
oszczędności cofnięto, co też uczyniono. 
Komitet oszczędności większością głosów 
zniżył sumę zapomóżki na 7000. W tój 
formie przyjął go sejm tydzień temu do 
trzeciego czytania.

W dzień czy dwa potóm ten sam ko­
mitet zdał sprawozdanie nad bilem posła 
Mac Guigan, żądającym 5000 doi. zapo­
móżki dla katolickiego zakładu sierot św. 
Wincentego w Milwaukee; komitet pole­
cił cofnięcie tego bilu do posła, który go 
wniósł — co się zwykle ubiciu bilu ró­
wna. To poruszyło niektórych posłów. 
Dla czego zakład protestancki miał za- 
pomóżkę dostać a zakład katolicki nie?

Poseł Kruszka dawał baczność na 
dalszy postęp bilu posła Brown i prze­
konał kilku posłów o konieczności ubicia 
tego bilu. Gdy więc dzisiaj bil Browna 
przed Izbę do ostatniego przyjęcia przy­
szedł, natrafił na silny opór. Pierwszy 
powstał poseł Burke z Beaverdam i 
w dłuższej mowie dowodził, że zapomóżki 
takiój sejm udzielać nie powinien, bo za­
kład ów dla dziewcząt jest zakładem tylko 
półurzędowym a zarazem zakładem reli­
gijnym — protestanckim; konstytucya zaś 
wyraźnie zakazuje rządowi mieszać się 
lub dawać zapomóżki z gotowych pie­
niędzy rządowych zakładom jakiójbądź 
sekty religijnój. Przytem, jeśli sejm od­
mówił zapomóżki jednemu zakładowi reli­
gijnemu (św. Wincentego), to i drugim 
nie powinien zapomóżki dawać.

Poseł Brown przemawiał w obronie 
swego bilu twierdząc, że zakład ten nie 
należy do pewnej sekty r-ligijnój.

Poseł Desmond dowudził, że zakład 
ów jest prowadzony przez protestantki i 
że nie ma prawa do zapomóżki z kasy 
stanowój.

Poseł Mc Guigan przemawiał także 
przeciw bilowi.

Brown, Simpson i Osborn przemawiali 
jeszcze za bilem.

Mc Guigan, Desmond i Burke znów 
przeciw bilowi.

W końcu wstał poseł Kruszka i do­
wodził, że pomimo zaprzeczeń obrońców 
bilu, faktem jest, iż zakład ów należy do 
pewnój sekty religijnój, i jeśli bil na ko­
rzyść zakładu św. Wincentego cofnięto 
dla tego, że zakład ten do sekty religij­
nej należy, to i bil na korzyść zakładu 
protestanckiego dla dziewcząt powinien 
tą samą drogą iść; z powodu tego wnosi, 
aby bil cofnięto do tego posła, który go 
wniósł. I

Wniosek ten nie został przyjęty i bil 
przeszedł znaczną większością głosów. /

Spodziewać się jednak należy silnój 
opozyeyi w senacie; a jeśliby i tam bil 
ten przeszedł, to pytanie, czy go guber­
nator swem vóto nie obłoży i to z tój 
samój przycźyny, z jakiój odrzucił bil o 
zapomóżkę dla domu weteranów w Wau­
paca, t. j. że stan nie ma prawa rządo­
wych pieniędzy prywatnym albo tylko 
półurzędowym zakładom dawać.

Sprawy sejmowe.
Zrozpraw parla/mentuniemieckiego.

Berlin, 1 maja,
(112 posiedzenie.)

Początek o godz. 2 min. 20.
Przy stole Rady związkowój: pp. Bötti­

cher, bar. Maltzahn, Aschenborn i inni. 
Bez dyskusyi przekazuje Izba komisyi

obrachunkowój sprawozdanie komisyi dla 
długów Rzeszy, przystępuje następnie do 
obrad nad podatkiem od spirytusu, nie do­
prowadza ich atoli do końca, pomimo, iż 
posiedzenie trwa do godziny 6.

Rząd, jak wiadomo, uważa, iż jegz 
nie nadszedł czas do dokonania grm? 
wnój zmiany ustawy o podatku od gp? 
tusu i dla tego proponuje kilka niez/ 
cznych tylko zmian. 01

Dzisiejsze obrady toczą się wśród pi ses 
uwagi ze strony Izby. Z dyskusyi, kt£ b) ' 
po większój części ma czysto techniczrcznyc 
znaczenie, zaznaczyć należy chyba tylLód 
rezolucyą dep. Bartha (wolnom.), ktfcnii: 
żąda zniesienia podatku od zacieru i, c) i 
materyału spirytusowego. „ni

Obrady nad etatem komisyi koloni^cza 
cyjnej i nad drobniejszemi projektancko 
wnioskami odracza Izba do jutra do», d) i 
dżiny 11. \e re

Koniec o godz. 6. .tracy
——------— ;aw;

Z rozpraw sejmu pruskiego, £
Izba deputowanych.

Berlin, 1 m
(79 posiedzenie).

Początek o godz. 11 minut 15. 
Przy stole ministeryalnym: pp, 

Schelling i Bötticher.
Na porządku obrad: dalsze 

nad etatem sprawiedliwości.
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Dep. Simon z Zastrowa przemawiają' 
uchwaleniem posady dla szóstego prezsetuą 
senatu we Wrocławiu, którą przyznMa-i8’ 
także komisya budżetowa 9 głosu 
przeciw 8. wieea

Depp. Munckel (wolnom.), Nie^arodc 
(wolnom.) i dr. Fnedberg (nar. lib.) p — 
ruszają jeszcze raz kwestyą rozporządzeni 
nia wrocławskiego prezesa sądu nadzfołan; 
miańskiego, zarzucając mu liczne podróP ?a; 
jego w interesie służby i zaprzeczajatrn 
potrzeby ustanowienia jeszcze jednejn’ku 
prezesa senatu. Ot:

Deputowani Korsch (kons.), hr. pffM 
burg z Stirum (kons.) i Olzem (nar. lii, w 
stanowczo potępiają to, aby z niechęasu 
dla jednej osoby odmawiać uchwaleni)8^ 
uzasadnionego żądania. rjneg

Izba żądanie to odrzuca. b0 “
Deput. bar. Hammerstein (kons.) _W1 

tacza sprawę asesorów w Hildesheimi!wie<] 
gdzie tychże ukarano przesiedleniem 
to, iż nie chcieli przyjąć w towarzysWtr0’ 
referendaryusza żyda do swego stołu. bo.”

Minister sprawiedliwości dr. Scheltir® 
pochwala w zasadzie wystąpienie prezes1"* 
sądu nadziemiańskiego, twierdząc, iż zi7rem 
daniem administracyi sądowój jest dtfytai 
o koleżeńskie stósunki między refendarji 
szami i zaznacza, że przeniesienie nastil,rstv 
piło w interesie służby, aby owym rerera 
rendaryuszom dać sposobność do uspn, J.s 
wiedliwienia się. Minister oświadcza,?'”’ 
zakomunikował prezesowi nadziemiańskit1 tr 
mu, że nie uważa przesadzenia referei3 Z8 
daryuszy napowrót za rzecz pożądaną^”0' 
względu na ich wykształcenie.

Przy tój sposobności rozpoczyna 
dość długa rozprawa o żydach.

Dep. Cremer skarży się na to, iż pricią 
kuratorya odmówiła mu obrony przeciffk,zys 
dep. Richterowi, który mu uczynił zarzn!6 11 
że przeszachrował swój mandat za 20,Oi.po1 
marek. !ęc

Komisarz rządowy Lucas przyrzeka 
iż ministerstwo zajmie się tą sprawą i a”?, 
żąda sprawozdania od prokuratoryi. me^

Następna dyskusyą obraca się w ki 
licznych drobnych życzeń i żądań nowy ?*1 
gmachów sądowych, więzień itd. 1 £ *

Jutro: nadzwyczajne wydatki w eta/ ® 
sprawiedliwości, etat komisyi kolonizacji 
nej i drobne projekta.

Koniec o godz. 4 min. 20.
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* W Krakowie ma się dziś w sol»1 g 

ukonstytuować ’stowarzyszenie politycy,, 
pod nazwą „Zw.ązek Narodowy“, iybiei 
wzięcia udziału w tern zebraniu zafljh f 
szono liczne grono obywateli listę: 
w którym czytamy : yszu

Na gruncie zasad chrześciayskich Pbńcza 
gniemy w Krakowie zatknąć sztandar pl> 
w celach narodowych, w zakresie spraw p dni 
tycznych i społecznych, i dla tego włań g) 
będzie nam obcym prąd, który przyznaj® tą, 
do chrześciaóstwa tylko przez negacyę, W1, v 
tysemizmie. Przeciwnie, w duchu Koścież 
katolickiego i w duchu dziejów Polski U®’cei 
nujemy zasadę tolerancyi wyznaniowej, tay 
znając jej jedynie wobec bezwyznaniowcu 
jako szkodliwych obywateli. W

Związek narodowy w Krakowie chcei“ 
trzymać zdała od skrajności doktrynersWtr, 
oz wszelkiego ducha koteryjności i wyłącz p< 
ści, a zakłada sobie szczere popieranie fei 
instytucyi, które reprezentują sprawę i >B’ra, 
resa kraju całego, oraz ideę narodową tłoś 
a więc otworzyć w Krakowie ognisko 
politycznych, poczuwających się do solidaro^ttie 
z większością Sejmu, z Kołem polskiem stego 
mowem i z Kołem pólkiem w Wiedniu. T

Pod odezwą tą podpisani są pp.: m 
lieski Alfred, Homolacs Stanisłazo, Jwnn 
bowski Faustyn, Jordan Henryk, K<$'
rek Franciszek, Lisowski Władys^ *
Pieniążek Karol, Wentzl Konrad.

Z zatwierdzonego przez NamiesC^
ctwo statutu nowego stowarzyszenia PL 
dajemy artykuł pierwszy, który brzmi 
następuje: be

Towarzystwo, pod nazwą „Zwięzek ®a)Sj 
dowy“, ma siedzibę swoją w Krakowie, a ’¿j 
swój uważa:

a) zachować z przeszłości naszej wszj8^
co dobre i to rozwijać, popierać pol»t)\
kraju, zgodną z myślą historyczną DafCZj 
polskiego i z rzetelnym postępem; y<

Do



äzcj,
«OU
Pity.
özua,

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 1OL
TViedziela 3 !>tajn 1891.

nt'.SLL— 7 “
<tóii b) wpływać przez roztrząsanie spraw pu- 
icz^cznych, które obchodzą kraj nasz i cały 
tyl^fód polski, na wyrobienie się zdrowej 
któf,nii:
i j c) popierać pracę obywatelską, dążącą do 

pewnienia krajowi harmonii społecznćj, a
Wliczać wszelkie prądy, dla społeczeństwa 
aujjzego szkodliwe;
0 j. d) starać się na drodze prawnej o pożą- 

os reformy ustawodawcze, sądowe i admi- 
¡tracyjne, oraz o sprężyste wykonywanie 
;aw;

e) starać się środkami prawnemi o to,
°* )by sprawy publiczne miały rzeczników od- 

wiednich w ciałach ustawodawczych i kor-
. facyach samorządnych;

Ul*' f) brać inicyatywę w zakładaniu instytu- 
., mogących podnieść kraj pod względem 
ysłowym, moralnym i ekonomicznym;

i, { g) starać się o rozwój wszechstronny mia- 
Krakowa.

btjj Nowemu stowarzyszeniu życzymy po- 
jślnego rozwoju. Nie wątpimy, że 

piljiwiązek narodowy“ tworzący się ’ w
’ezjetną rocznicę nadania Konstytucyi 3-go 

pozostanie wiernym jój duchowi 
zawsze dbać będzie o to, aby mu przy­

nęcały najświetniejsze tradycye naszój
^¡¡arodowój przeszłości.
i « — Nawet urzędowo prostują 
¡ąjjbecnie brednie, pisywane przez niepo- 
idzifołanych korespondentów warszawskich 
(drip gazet rosyjskich. I tak w sprawie 
jozjiatru czytamy w „Warszawskim Dnie-

Otrzymaliśmy z urzędowego źródła nastę- 
£i(ijący artykuł:

.. Wiadomości, komunikowane od czasu do 
□el^asu rosyjskim gazetom z Warszawy o tu 
alej’jszych teatrach, nabierają charakteru tenden-

-jnego; tylko, że autorowie tych wiadomości, 
bo nie znają istotnego stanu rzeczy (w czem

) wina, gdyż nie ma nie łatwiejszego, jak 
ejffijiwiedzieć się prawdy, zwracając się po wia

¡(mości wprost do źródła, t. j. do dyrekcyi 
pg^atrów, która, naturalnie, sekretów nie ma), 
u bo nie chcą go poznać. — O ile te wiado- 
g^ości są pewne, dość spojrzeć tylko na osta. 
reześ1'^ korespondencyą z Warszawy w „Now 
¡2 ffi7rem.“ z dnia 17 (29) marca w nr. 5405.

pytamy w nićj : .
iarjl 1) »W ostatnich czasach teatralne gospo 
nas(|irstwo tak było prowadzone, że obecnie u-

reJierało się już 200,000 rubli dłngn.“ 
ugpn Jakie lata rozumie autor pod owemi ostatnie.

j, nie wiadomo; ale gospodarstwo teatralne nie 
¿g’]jj(a tu nic wspólnego; długi teatru zwiększać 
,fere|8 zaczęły od czasu zmniejszenia subwencyi 
^{jądowćj, tj. od początku zeszłego lat dzie

ątka. W ostatnim roku zamknięcie teatru 
ia /ielkiego, z powodu przebudowy, nie mogło 

ie zmniejszyć, i to znacznie, dochodów teatru 
iż pri calego zimowego sezonu; przytem
iCjff|szystkie stare dekoracye okazały się zupeł 
sarzu!6 nisprzydatnemi do nowo przebudowanego 
20 (^powiększonego Teatru Wielkiego; trzeba

ięc było sprawić nowe dekoracye i odnowić 
TZekt*y inwentarz. Pomimo tego wszystkiego, 
■ąiang teatrów w obecnej chwili jest o połowę 

niejszy, od wykazanego w korespondencyi. 
2) „Pensye artystom płacą się tak niepnn

^^ji^inie, że otrzymują oni dopiero w marcu 
laletność za grudzień.“ Gdy w dzień wypłaty

6255 głosom. Książę Bismarck otrzymał 
więc mimo wszelkich wysiłków swych 
zwolenników przy wyborze ściślejszym 
przeszło 2000 głosów mniój od swego na- 
rodowo-liberalnego poprzednika.

— Biuro prasowe kanclerza Oapri- 
viego protestuje w berlińskim liście za­
mieszczonym w „Pol. Corresp.“ przeciwko 
twierdzeniu „Hamburger Nacbrichten“, 
jakoby naród niemiecki opanowało przy- 
ire uczucie „sierootwa“. Moltke — czy­
tamy tam — umiał niemiecki sztab 
jeneralny natchnąć swym duchem i po­
zostawił drogocenną spuściznę, która się 
stała wspólnóm dobrem jego wychowań- 
ców i uczniów. Autor korespondencyi 
przypomina, że hr. Moltke „najważniej­
sze wyniki swego głębokiego myślenia, 
jeżeli miały aktualne znaczenie, lub do­
tyczyły możliwych sytuacyi wojennych 
przyszłości, — złożył piśmiennie po wię- 
kszój części w archiwach jeneraluego 
sztabu“.

— Dziś w południe otworzył cesarz 
w imieniu cesarzowej Pryderykowój, jako 
protektorki, międzynarodową wystawę 
sztuk pięknych. Uroczystość ta trwała 
kwadrans i rozpoczęła się chóralnym śpie­
wem, poczóm zabrał głos dyrektor Wer­
ner, jako przewodniczący związku berliń­
skich artystów, przemawiając do cesarza, 
a następnie do cesarzowój Pryderykowój. 
Cesarz wystąpiwszy naprzód, powiedział: 
„W imieniu Jój Cesarskiój Mości cesa- 
rzowój Pryderykowój oświadczam, że wy­
stawa została otwartą.“ Zwróciwszy się 
potem do cesarzowój Pryderykowój, po­
dziękował za osobiste przybycie jój i za­
kończył zawezwaniem obecnych, aby po­
dnieśli okrzyk na cześć cesarzowej Pry­
derykowój, nąjdostojniejszój opiekunki 
międzynarodowój wystawy. Uroczystość 
zakończył śpiew „8aivum fac regem.“ 
Cesar-ka rodzina pozostała na wysuwie 
do godz. 2.

— Cesarzowa Fryderykowa opuszcza 
wraz z ks. Małgorzatą Berlin dziś wie 
czorem i powraca do Homburga, aby tam 
spędzie lato.

— Jutro o godz. 11 wieczorem wy 
jeżdżą cesarz w podróż nadreńską i przy­
będzie najprzód do Dyseldorfu. Poprzednio 
zaprosił cesarz zagranicznych delegatów, 
komitet wystawowy i zagranicznych arty­
stów bawiących w Berlinie na ucztę do 
nowego pałacu w Poczdamie na go­
dzinę 7.

— Jak się dowiaduje „Germania“, 
zostanie parlament niemiecki zamknięty 
już za tydzień, lecz we formie odroczenia 
tylko.

— Socyałno - demokratyczne stronni­
ctwo parlamentu zamierza wystósować do 
rządu interpelacją: co rząd zamyśla u- 
czynić w obec niepokojącego podwyższe­
nia cen zboża i chleba?

nie ma odpowiedniej ilości gotowizny, 
¿żfl? P°życ!!a s’ę z kasy zaliczkowo-wkładowćj 

rtystów, tylko, że procent płaci dyrekeya, 
ie artyści.

3) „W tej zaliczkowo-wkładowćj kasie, 
brew zwyczajowi we wszelkich instytucyach 

r, lansowych, płaci się 18 procent. Cały ten 
eniężny chaos nie dotyczy artystów i t. p.“ 

,®° Kasa zaliczkowo-wkładowa hierze nier18%> 
lty jko 10 procent rocznie; kieruje nią komitet

• Fbierany z grona samych artystów i przez
* samych.
list® 4/) 2 powodu wiadomego zajścia z artystą 

Jszugą, korespondent twierdzi, że „kontrakt
a P')ńczy mu się w lipcu,“
■ Prl To nie prawda; termin kontrakn upływa 
w P* dniu 1 (13) października. 
w*al 5) Znany wypadek z artystką Modrzeje- 

Qale feą, która deklamowała na koncercie wier-
w.1, wzbronione przez cenzurę, zaliczono ró- 

lośfl^eż na karb dyrekcyi teatralnój, chociaż 
ci ®!1eert ten był urządzony w prywatnćm To- 
'ćj, rzystwie mnzycznóm bez żadnego udziału

Towarzystwa i Spółki.
Tegoroczne walne zebranie członków To­

warzystwa Pomocy Nankowćj imienia Karola 
Marcinkowskiego z miasta Poznania odbędzie 
się w przyszły wtorek dnia 5 maja o godzinie 
7mćj wieczorem w Bazarze w lokalu Koła To­
warzyskiego.

Na porządku obrad będzie pomiędzy inne­
mi odczytanie opracowanego „poglądu na 
50-letnią działalność Komitetu Towarzystwa, 
wybieranego dla miasta Poznania“.

O liczny udział członków Towarzystwa 
uprasza

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. 8więcicki, JanRakowiez,

przewodniczący. sekretarz.

aiajsGOwa, prowi i zagraniczna.
Poznań, sobota 2 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził 
wybór radzcy miejskiego Ryszarda Wittinga 
w Gdańsku na pierwszego burmistrza miasta 
Poznania na lat dwanaście.

Warszawski korespondent „Nowoje Wre- 
chce i“ zapomniał o jednój okoliczności, że 
lersWtr, zarówno jak i dane instytucye rządowe, 
yłącz» p0Z0Staje bez kontroli, i że jest nad nim 
ie Wzór, i to dość baczny, władzy wyższój, 
i in,ra, jak, jak się zdaje, umiała wykazać swoją 

ową dość.
Wyjaśnienia te wystarczą, zdaje się, do 

danwMenia wartości, sumienności i bezstronności 
sm stego korespondenta,
>• ,, Tyle, co te korespondeneye i w nich 
p.: warte wiadomości o teatrze, warte są

JAne,

K^t H I E HI C Y.
* Berlin, 1 maja. Książę Bismarck 

aies¥rany tedy został> jak spodziewać 
ńa !°’ w zeszły czwartek znaczną wię- 
imi na posła do parlamentu niemie- 

Wedle obliczenia w 82 okręgach 
n?-f,Czy(ih otrzymał ekskanclerz 10,254 

e a ^ai°W’ Przeciwnik jego, socjalista, 5462. 
’ i01na liczba głosów oddanych na księ- 

,szyStli' , Ąnnarcka przejdzie sumę 11,000. 
polMrot1 U 15 kwietnia otrzymał książę Bis- 
nar^y 7557, socjalista 3928 głosów. 

vci z.eszłor°cznych wyborach ściślejszych 
r Wt Gebhard 17,722 przeciwko

* Otrzymujemy następujące pismo:
Celem ułatwienia społeczności naszój 

bywania na Majowym Nabożeństwie po 
różnych częścudi miasta Poznania podaję 
do wiadomości kościoły i kaplice, gdzie, 
w którym czasie i w jaki sposób nabo­
żeństwo Majowe się odbywa.

Poznań, 1 maja 1891.
Ks. Woliński,

dziekan.
I. W kościele św. Wojciecha. Codzień 

w dni powszednie o 8 z rana msza śpie­
wana i po mszy św. wystawienie Najśw. 
Sakramentu, Litania czytana, Pod Twoją 
obronę śpiewane, na różne inteneye po­
zdrowienie anielskie, repozycya N- Sakra­
mentu i pieśń do M. B. W Niedziele 
zaś i święta miesiąca Maja po nieszporach 
pieśń do M. B., nauka, wystawienie N. 
Sakramentu w monstrancyi, Litania do 
M. B. i Pod Twoją Obronę śpiewane, na 
różne inteneye Zdrowaś, repozycya N. 
Sakramentu i Pieśń do M. B.

II. W kościele św. Marcina. W dni 
powszednie codzień wieczorem o 772, w 
niedzielę i święta po nieszporach: Wysta­
wienie N. Sakramentu, pieśń do N. M.

P., kazanie, Litania i Pod Twoją obronę 
śpiewane, Tantum ergo i pieśń do M. B.

HI. W kościele Podominikańskim.
W dni powszednie o 672 wieczorem, w 
niedziele i święta po nieszporach w ka­
plicy Eóżańcowój. Codzień wystawienie 
N. Sakr, w monstrancyi, odmawianie Ró­
żańca, Litania i Pod Twoją Obronę do 
M. B. śpiewaue, błogosławieństwo N. 
Sakr, i pieśń do M. B.

IV. W kościele u Przemienienia 
Pańskiego na placu Bernardyńskim u 
Sióstr Miłosierdzia. W dni powszednie 
o godz. 7 wiecz., w niedziele i święta po 
nieszporach około 4. Pieśń do N. M. P., 
czytanie pobożne w dni powszednie a w 
niedzielne i świąteczne nauka z ambony, 
wystawienie N. Sakr, w monstrancyi, Li­
tania do N. M. P. błogosławieństwo N. 
Sakr, i Pod Twoją Obronę.

V. W kaplicy domu św. Józefa u 
Sióstr Miłosierdzia na Ogromwej ulicy 
Codzień wieczorem o godzinie 7-mój wy­
stawienie N. Sakramentu i Litania i Pod 
Twoję obronę do M. B., Tantum ergo, 
benedykeya N. Sakramentem i pieśń do 
Matki B.

VI. W kaplicy pullicznćj na Zagó­
rzu dawniéj Karmelitanek teraz Semina- 
ryjnćj. Codzień wieczorem o 3/A wy­
stawienie N. Sakramentu, Różaniec i Pod 
Twoję obronę śpiewane, repozycya N. 
Sakramentu i błogosławieństwo i pieśń 
do Matki B.

* Na liczne żądania śpiewaczka panna 
Helena Rejewska daje z współudziałem p. Maj- 
drowicza dziś w sobotę w teatrze polskim kon­
cert, którego program następujący: Część I. 
Uwertura układu B. Dembińskiego, wykona
orkiestra. 2) Arya węgierska Erkla.........
odśpiewa p. H. Rejewska. 3) Arya Sylwy 
z opery „Ernani“, J. Verdi’ego, odśpiewa pan 
Majdrowicz. 4) Recitativo i arya z cieniem 
z opery „Dinorah“ J. Meyerbeera, odśpiewa 
p. H. Rejewska. Część II. 1) Waryacye Pro- 
cha, odśpiewa p. H. Rejewska. 2) Walc z 
opery „Romeo i Julia“, K. Gounod’a, odśpie­
wa p. H. Rejewska. 3) Arya z opery „Tra- 
viata“, J. Verdi’ego, odśpiewa p. H. Rejewska. 
4) Duet z opery „Traviata“ J. Verdi’ego, od­
śpiewają p. H. Rejewska i p. Majdrowicz.

Początek o godzinie 8 wieczorem,
* Po mieście krąży fałszywa pogłoska, 

jakoby śpiewaczka panna Helena Rejewska 
miała jutro śpiewać jeszcze w teatrze polskim. 
Jesteśmy w możności donieść, że p. Rejewska 
jutro śpiewać nie będzie — albowieSi jutro 
kończy się jćj urlop i wraca do Prac Dzi­
siejszy zatém jój występ jest ostatnim.

* Odezwa. Od komitetu obywatelskiego 
dla uczczenia setnej rocznicy Konstytucyi trze­
ciego maja odbieramy pismo następujące:

Dnia trzeciego maja r. b., jako w setną 
rocznicę pamiętnój Konstytucyi trzeciego maja 
odbędą się w południe o godzinie 12 na sali 
Lamberta dwa publiczne, naukowe odczyty o 
znaczeniu i historyi Konstytucyi trzeciego maja, 
a wieczorem o godzinie 77a w teatrze polskim 
wieczorek deklamacyjno-wokalno-muzykalny we­
dle następującego programu:

Pamiętne dawne Lechity (chór męzki) Kur­
piński. Część I. Prolog. 1. a) Rapsodya 
(nr. 12), Liszt, b) Preludium, Chopin, c) Pa- 
pillon, Grieg. 2. a) Żal dziewczyny (śpiew), 
Moniuszko, b) Dumka (śpiew), Troszel. c) 
Mazur (śpiew), Nowakowski. 3) Pieśń polska 
ludowa (chór żeński), Nowakowski. — Część II. 
4. Nocturno (chór męzki), Studziński. 5. De- 
klamacya *** 6. a) Tęsknota (śpiew baryton), 
M. Sarzyński, b) Pieśń bojowa (śpiew baryton), 
Moniuszko. 7. Krakowiak (chór męzki), Mo­
niuszko. 8) Żywy obraz.

Ceny zniżone.
Rano o godzinie 8 tegoż dnia zbiorą się 

uczestnicy obchodu na nabożeństwo w kościele 
Bożego Ciała.

Poznań, 30 kwietnia 1891.
W imieniu komitetu obywatelskiego:

M. Jackowski, Ignacy Andrzejewski, 
przewodniczący. skarbnik.

Ignacy Klatecki, 
sekretarz.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwo­
ści, odbędzie posiedzenie w niedzielę dnia 3go 
maja o godzinie 57a po południu w kamienicy 
przy ulicy Berlińskiój nr. 17 na I piętrze. 
Porządek obrad: 1) o konstytucyi 3go maja; 
2) członek K. Obecny odczyta wiersz swego 
utworu na stuletnią rocznicę ogłoszenia kon­
stytucyi; 3) streszczenie 5 nr. „Pobudki“; 4) 
sprawy Towarzystwa.

Upraszamy członków o zapłacenie zaległych 
składek. Zarząd.

* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego To 
warzystwa Rzemieślników Polskich w Pozna­
niu pod wezwaniem św. Józefa odbędzie się 
w poniedziałek dnia 4 b. m. o godzinie 874 
na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr, 
18. Ku uczczeniu setnej rocznicy konstytucyi 
3 maja, zostanie w toku obrad wygłoszony 
odczyt, deklamacya i śpiew. Prosimy o jak 
najliczniejszy udział Szanownych Członków. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Jerzyce. Zwyczajne zebranie Towarzy­
stwa Przemysłowców w Jerzycach odbędzie 
się w przyszły poniedziałek, dnia 4 maja o go 
dżinie 872 wieczorem w lokalu p. K. Gollana. 
Na porządku obrad odczyt sekretarza Towa­
rzystwa: „O Konstytucyi 3 Maja“. Prosimy 
Szanownych Członków o liczne i punktualne 
przybycie. Goście mile widziani. Zarząd,

* Pan radzca dr. Wicherkiewicz wyjeżdża 
z dniem dzisiejszym na 10 dni do Paryża na 
kongres okulistyczny.

* Pan dr. Jerzykowskl dla poratowania 
swego zdrowia wyjechał do wód Marien- 
badzkich.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 12 ctm. t. j. z 2 m. 12 ctm. do 
2 m. 00 ctm.

* Posadę drugiego bibliotekarza przy Bi­
bliotece Raczyńskich otrzymał p. Bederski, 
dotychczasowy asystent przy król, bibliotece 
uniwersyteckiej w Wrocławiu.

* Stowarzyszenie wyścigowe urządza 
w tym roku w Poznaniu wyścigi w dniu 14 
czerwca. Poprzednio dnia 31 maja odbędą 
się wyścigi w Pile.

* Wozy ciężarowe, czy to naładowane, 
czy nienaładowane, mają w Poznaniu tylko 
krokiem jechać. ■ Przepis ten przypomina obe­
cnie polieya.

* W Dębinie zatrzymywać się znowu będą 
od jutra pociągi, odchodzące z Poznania o 
godzini 10 minut 40 przed południem i o go­
dzinie 2 minut 51 po południu. Nadchodzące 
z przeciwnój strony pociągi stawać będą w 
Dębinie o godzinie 2 minut 1 po południu i 
o godzinie 6 minut 9 wieczorem. W nie­
dziele i święta stawać także będzie w Dębi­
nie pociąg, odchodzący z Poznania o godz. 6 
minut 50.

* W Jerzycach runęła część domu, zbu­
dowanego po wielkim pożarze w r. 1866, z 
którego dla jego groźnego stanu drogą przy­
musową już usunięto lokatorów. Mieszkało 
tam jeszcze kilka familii w części ruiną nie 
grożącój ale i te obecnie muszą się wynosić.

* W Gnieźnie odbędzie się dnia 6 maja 
r. b. o godzinie 11 z rana sejmik powia­
towy, na którego porządku obrad pomiędzy 
innemi ustanowienie etatu i wybór różnych 
komisyi. O godzinie 9 wzajemne się poro­
zumienie w zwykłym do tego wyznaczonym 
lokalu.

* Miłosław. Obchód jubileuszowy kon­
stytucyi 3 maja 1791 r. odbędzie się dnia 3 
maja r. b. w Miłosławiu. Program : I Uro­
czyste nabożeństwo o godzinie 10. II. Wiec 
o godzinie 3 po południu w pałacu. 1) zaga­
jenie wieca przez księdza dziekana Kuleszę,
2) śpiew „Mazur 3 maja,“ 3) odczyt o kon­
stytucyi 3 maja przez p. Filipa Skoracze- 
wskiego, 4) śpiew „Pamiętne dawne Lechity“ 
Dembińskiego, 5) deklamacya przez p. Monar- 
szyńskiego, 6) śpiew, krakowiak „Jeden Bóg 
na ziemi“ przez Nudzielskiego. Wstęp na 
wiec bezpłatny. ITT. Teatr amatorski o go­
dzinie 772 w pała- u. I) śpiew „Dzwoń miły 
Zygmuncie,“ 2) „WieJaw,“ 3) śpiew „Chło­
pek“ Dembińskiego, 4) Duet i dyalog, 5) | 
śpiew „Polski kraj.“ Wstęp do teatru za 
biletami. — O liczny udział prosi

Komitet.
Biletów do teatru nabyć można u p. Sta­

nisława Wroniewicza i przy kasie.
Strzelno. „Nadgoplanin“ pisze: W spra­

wie prywatnśj nauki języka polskiego w szko­
le dowiaduje się, że w Strzelnie utworzył się 
komitet obywatelski, który traktuje z panami 
nauczycielami co do liczby łekcyi i wynagro­
dzenia, albowiem pokazuje się, że bezpłatnie 
tej nauki domagać się nie można; gdy 
się ten komitet z panami nauezycielam po­
rozumie, wtedy zwołane zostanie publiczne 
zebranie ojców rodzin, na którem ułożony zo­
stanie sposób zbierania składek na opędzenie 
kosztów. Będzie to nowy ciężar, który 
trudno nam dźwigać będzie, a którego re- 
jeneya na nas nakładać nie powinna, bo by­
łoby jej łatwo naukę języka polskiego wcią­
gnąć w plan lekcyi szkolnych — aleć 
darmo, kiedy tego uczynić nie chce, musimy 
chwilowo ten ciężar wziąść na barki 
swoje. Ojciec rodziny, który jest ubogi i pła­
cić nie może — płacić nie będzie, ale kogo 
na to starczy, powinien chętnie grosz swój na 
ten cel ofiarować. Możeby było dobrze ten 
nowy podatek rozłożyć według podatku szkol­
nego. Polecamy to komitetowi pod rozwagę.

Odzywam się przy tej sposobności do 
Szanownych Panów i Wielebnych Księży 
Proboszczów w powiecie, aby co rychlej tą 
sprawą się zająć raczyli, aby dzieci nasze co 
rychlej miały choćby tylko prywatną naukę 
polskiego czytania i pisania. Chodzi tu o tę 
naszą biedną dziatwę, o tych maluczkich, o 
których powiedział Pan Jezus: „Coście u- 
czynili jednemu z tych maluczkich, mnieście 
uczynili.“

* Racibórz. Czytamy w „Nowinach Ra­
ciborskich“ : „W środę dnia 29 h. m. otrzy 
raał p. Józef Pollok, rolnik ze Starćjwsj, a 
zarazem prezes Towarzystwa polsko-górno- 
ślązkiego w Raciborzu, wezwanie od pana 
Hiibnera, naczelnika gminy, aby się do niego 
stawił. Wezwaniu teran uczynił zadosyć 
i tam w jego kancelaryi otrzymał zaraz dru­
gie wezwanie, aby się udał do komisarza po- 
licyi raciborskićj. Wszyscy razem udali się 
do sali posiedzeń Towarzystwa i otworzywszy 
szafę biblioteczną, rozpoczęli rewizyą. Zabrano 
ze szafy wszystkie listy — a to na mocy 
rozkazu prokuratoryi. Rewizya ta została 
odbytą z powodu nikczemnćj denuncyacyi pe 
wnój, znanćj nam zresztą, osobistości, jakoby 
Towarzystwo zajmowało tię jakiemiś sprawa­
mi politycznemi. — Rzecz prosta — dodają 
„Nowiny Raciborskie“ — że cała ta denun- 
cyacya ukaże się tóm, czćm jest — to jest 
kłamstwem — i denuneyant może sam jeszcze 
dozna sktuków swego fałszywego oskarżenia. 
— Na końcu komisarz policyi, p. Henke, 
w towarzystwie pana Hnebnera i innych, 
odbył rewizyą domową u pana Polloka, 
poszukując pism zakazanych — i to — jak 
było do przewidzenia — bez skutku. Co je­
dnakże jest najciekawszą rzeczą to to, że p.

die Ko­
saken hier kommen, so werden sie Ihnen den 
polnischen Patriotismus schon mit der Knute 
austreiben,“ to znaczy, ze gdy kozacy tu przyj­
dą, to mu knutem wypędzą polski patryotyzm. 
Jest to. bądź co ” ’ ’ "

Hanke zagroził p. Pollokowi: „wenn

to, bądź co bądź, dziwne trochę przy­
puszczenie ze strony p. komisarza policyi — 
i my nigdyśmy na myśl podobną nie wpadli. 
Czyżby p. komisarz policyi takich odwiedzin 
się spodziewał? — My nie!

* Berlin. Obenód setnćj rocznicy Kon­
stytucyi 3 maja, odbędzie się w niedzielę, nie 
w lokalu Bnggenhagena, tylko w Feen Palast 
Burg-Strasse 27 o godz. 8 wieczór. Pro­
gram obchodu przy wnijściu.

* Gdańsk. Ks. A. Spors, proboszcz ujśw. 
Józefa, oświadcyył w ostatniój chwili, że za­
powiedziane nabożeństwo w dniu 3 maja się 
nie odbędzie.

* Henryk Sienkiewicz powrócił do Earopy 
i bawi obecnie w Wiedniu. Znakomity pisarz 
przebył złośliwą febrę, obecnie jednak stan 
jego zdrowia jest zupełnie zadowalniająey.

* Okradzenie cerkwi. W końcu stycznia 
r. b. okradziony został sobór zofijski w Car- 
skiem Siole. Wartość skradzionych przedmio • 
tów wynosi około 6000 rubli. Kradzieży do­
puścili się dwaj żołnierze pułku huzarów: Na- 
dzieszko i Paszkę, oba poprzednio już karani 
za kradzież. Zamierzali oni jeszcze prowa­
dzić dalój swoją „pracę,“ gdyż znaleziono 
przy nich plan Wyborskiej części Petersburga 
z odznaczonemi na nim dwoma cerkwiami. 
Gazety rosyjskie złoczyńców mienię „Polaka­
mi.“ Więc są jeszcze w armii rosyjskiój 
„Polacy“?!... Dotychczas ciągle słyszeliśmy, 
że przynajmniej armia jest na wskroś duchem 
rosyjskim przejęta. Jeżeli przeto dwaj owi 
rabusie należą do armii, to pod względem du­
cha nie są Polakami. Nie przesiąknęli tylko 
należycie dachem rosyjskim, skoro odkryto ich 
kradzież. Prawdziwego „russkiego człowieka“ 
nie tak łatwo złapać na tym punkcie. On by 
zresztą nie poprzestał na rabunku, bez zabój­
stwa. Gazety rosyjskie zatem powinny dzwo­
nić na trwogą i żądać, żeby Polacy, nawet 
jako prości szeregowcy nie służyli w armii.

* Miły dziennikarz. W Nowym Sadzie 
— jak donoszą do „Now. Wrem.“ — po­
wtórnie stawał przed sądem dziennikarz To- 
micz, oskarżony o zabójstwo kolegi swego 
Dmitrjewicza. Sąd uznał winę Tomicza i 
skazał go na zamknięcie w domu poprawy bez 
terminu.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3go 
maja Znalezienie św. Krzyża.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 28. 
Zachód o godzinie 7 minut 27 ■

Pojutrze dnia 4go maja św. Floryana 
Papieża.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 26. 
Zachód o godzinie 7 minut 28.

Ostatnie telegramy.
Geestemünde, 2 maja. Wybory uzu­

pełniające do parlamentu. Sprawozdanie 
urzędowe. Wybranym ks. Bismarck, 
otrzymawszy głosów. 10,544. Na Schmal- 
felda oddano głosów 5486.

Londyn, 1 maja. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Trades Unionsów postanowiono 
olbyć w niedzielę w Hyde Parku wielki 
mityng robotniczy.

Monachium, 2 maja. Dzisiaj umarł 
znany historyk prof. Gregorowius.

Lwów, 1 maja. Dziś odbyło się w 
ratuszu zgromadzenie robotników. Udział 
bardzo mały, gdyż wielu pracodawców nie 
uwolniło robotników od zajęcia. Uchwa­
lono 8-godzinną pracę, zniesienie stempla 
i kaucyi dziennikarskiej, oraz postano­
wiono domagać się powszechnego głoso­
wania. Spokój panuje zupełny.

T«8»gB*am
Knryera Poznańskiego.
Serii2 maja 1891. (Kuna końcowej 

Kurę ł dnia
P.mlos osłab.

na maj..................... : • •
na wrzesień-październik . ■

tyle osłab.
na maj. .......
na wrzesień-październik

Bić! rzep słabićj.
na maj.................... .
na wrzesień-październik .

Okowita stałej
ekeportowa....................
na maj czerwiec. . . 
na sierpieś-wrzesień . . 
na wrzesień-październik . 
na październik-hstopad . 
spożywcza................................... 71

Owies
na maj. . . 

Wyp -żyta wsp. 
Wyp. okowity kw. eksportowa

spożywcza.

Knrs z dnia
Oonaei. 4 /j ................................
Coneol. 8‘/iJ/o.....................
Poznańskie listy sastawne 
Poznańskie 8ł/jio/o listy zastawi 
Poznańskie listy rontowe . . 
Poznańskie oblig. .... 
Aueiryackie bansnoty . . 
A.ustryacka renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 5% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast, 
Węgierska 4°/0 renta złota . 
Węgierska 5°/e renta papier. 
A.u8tryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie: słabo.

1 2

241 — 242 50
211 - 212 —

2C0 — 202 25
180 50 181 25

61 30 61 30
62 80 62 60

51 40 51 70
51 20 51 40
51 90 52 -
48 30 48 40

172 50

60 W 
,000

1
105 60
99 40

101 60
96 60

102 40 
95 25 

174 85 
80 90 

245 - 
101 — 

76 7Ö 
73 90 
92 10 
88 9J 

164 76 
111 60 
54 60

173 — 
600

80,00«
.000

2
105 70

99 30
101 75

96 60
102 40

174 50
80 50

94.4. __
100 90
76 50 
73 50 
91 90 
88 50

164 - 
112 — 
54 60



WlaloaoSei literacie i artystyczne.
* Posłańca Matki Boskiej Nieustającej

Pomocy do Ludu polskiego pod redakcyą ks. W. 
Szczepaniaka w Pleśny koło Tarnowa w Galicyi 
wyszedł zeszyt 5 i zawiera: Na cześć Boga­
rodzicy Królowej Maja (wiersz przez ks. Ka­
rola Antoniewicza, T. J.). — Nabożeństwo 
majowe. — O czci Najśw. Maryi Dziewicy, 
Matki Boskiej (ciąg dalszy). — Marya przed 
wiekami za Matką Syna Bożego wybrana (ciąg 
dalszy). —- Marya wzorem naszym. — Akt 
ofiarowania się Przenajświętszej Rodzinie. — 
Przestrogi i rady zbawienne „Posłańca Matki 
Boskiej Nieustającej Pomocy“. — Wspomnienie 
pośmiertne. — Wykaz niektórych świąt w 
maja. — Intencya na maj, — Polecają się 
pobożnym modlitwom Czytelników naszych. —■ 
Ogłoszenia.

„Posłaniec Matki Boskiej Nieustającej Po­
mocy“ wychodzi w połowie każdego miesiąca i, 
objętości dwóch arkuszy druku. Przedpłat.! 
całoroczna wynosi 1,50 m., z przesyłką 2 m., 
półrocznie 1 m., kwartalnie 50 fen. — Przed­
płatę przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Wszelkie listy i rękopisma posyłać należy 
do ks. Walentego Szczepaniaka w Pleśny koło 
Tarnowa w Galicyi.

Do poszytu na miesiąc Maj dołączyła Dru­
karnia Kuryera Poznańskiego jako dodatek 
nadzwyczajny obraz Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Maryi Panny w bardzo pięknej obwódce.

„Wieczory powieściowe“ zawierają powieść 
staroszlachecką M. Synoradzkiego „Zatrute 
owoce“, arkusz 3.

Skrzynka do listów.
Ci Szanowni Duchowni, którzy złożyli 

składkę na fundusz byłych stypendyatów To­
warzystwa Pomocy Nauko wćj za pośrednictwem 
„Kuryera“, mogą pamiątkowe medale odebrać 
w Redakcyi naszego pisma.

Wielm. X. Cz. w T. Zamówiliśmy biust 
i większy medal u Krzyżanowskiego — tam 
też prosimy posłać należytość w sumie 9 marek 
(6 marek biust, 3 marki medalion).

¿9 Pezaaaia.
Pc II 6ń, 1 maja.

BAZAR. Skórzewski z Kretkowa, Zakrze­
wski z Puszczykowa, Taczanowski ze Zbo­
rowa.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Potworowski z Parzęczewa, Chłapo­
wski z Lutyni, dr. Karczewski z Kowa- 
nówka, Kempiński z Wrocławia, Neumann 
z Gdańska, Langner z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO MOTSSL BE&LIŃfeKI. 
Dr. Swiatosz z Monachium, dr. Witczak 
z Jastrzembia, Mańkowski z Poznania, 
Sokolnicki z Pigłowic, Marzantowiez z żoną, 
Kaniewski i pani Lepczyńska z Kalisza, 
Nehring z W rześni, Braun z Magdeburga.

w jatach ubiegłych nie dosięgnął może jeszcze sto­
pnia normalnego, to możemy się spodziewać, że 
piękne powietrze kilku dni dokona z łatwością te­
go, co dotychczas wstrzymywały tygodnie mokro- 
zimnego _ powietrza. _ Sprawozdania o stanie ozimin 
są obecnie nieliczne i pobieżne, co zresztą w czasie, 
gdzie. spodz ewać się można zmiany na lepsze, bar­
dzo jest naturalnem. Handel zbożowy na targu 
naszym, który do Berlińskiego targu się zastóso- 
wuje, był, pominąwszy święta żydowskie, które 
rozwój jego tamowały, usposobienia mocnego. Do­
wozy były szczupłe j przyczyniło się to do dalszego 
wzrostu i tak już niezwyczajnie wysokich cen. 
Pszenicę i żyto notowano o 9 marek, jęczmień o 5, 
owies o 4 marki wyżej jak w tygodniu ubiegłym.

(K) Poiliań, 2 maja. — (Sprawozda 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino — .— 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 69,20 pł. 
70-ta 49,40 m., maj 60-ta 69,20 m., 70-ta 49.40 m., 
sierpień 50-ta 71,00 m., 70-ta 51,20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
68,90 mrk., 70-tą 49,10 m., kwiecień 50-ta —m. 
70-ta—-.— m.

Poznań, 2 maja. — Ceny mąki. — Pszen- 
n a 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr,

J ętzmień według Jakości 145—156 mrk., 
do browarów 160-158 mrk.

Groch na paszę 140—149 mrk , wrzący 162 
do 160 mrk.

Owies według jakości 140-150 m. 
Okowita 50-ta 70,50, 70-ta 5g,75 m.

* Biesiady Literackiej, ilustracyi warsza­
wskiej, wyszedł z druku nr, 799 i zawiera:
— Z Warszawy. — Przez boleść i miłość, 
obraz z życia, napisał J. Rogosz (ciąg dalszy).
— Na ziemi i na gwiazdach. — Rok myśli­
wski. — Klejnoty sztuki. — Zabawa Hen­
ryka IV. — Nekrologia. — Raptularz po­
wszechny. — Miecz i dyplomacya. — Na stra­
ży honoru, powieść przez E. Marlittę i W. 
Heimburga (ciąg dalszy). — Ręka Michała 
Anioła. — Listy polityczne. — Pogadanka.
— Kto wynalazł organy ? — Ze skarbca prawd.
— Szarada. — Rolnictwo, przemysł, giełda.
— Gazetka. — Post-scriptum. — Prace li­
terackie. — Humorystyka.

Rysunki: Kwiecień, rysunek J. Ryszkie- 
wieza. — Największy teleskop. — Sąd osta­
teczny, fresk Michała Anioła. — Zabawa Hen­
ryka IV, obraz Bakalowicza. — Ręka Michała 
Anioła. — Rebus. — Ostrożnie z hypno- 
tyzmem.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po- 
wszt idnie od 9 zrana do 1 w południe, w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

S iostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
star w płótno którego potrzebują wiele do opa- 
tryw 'ania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcy m. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku: ciągle się wzmaga.

A dres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło 
sierdź ia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Wrocław, 1 maja 1891.
Zyto (za luOO funt.) —,—. wypowiedziano

----- centn.. Cena wypowiedziana------- mrk.. na
maj 195.0 żąd , maj-czerwiec 195,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 192,0 żąd., lipiec-sierpień 191,0 żąd., wrze- 
sień-pażdziernik 182,0 żądano.

O k o w i t a xa (¿00 Lir. a 100%) asci. 60 1 70 k. 
pol&tku konsnm., —,—, wypowiedziano —,— litr 
nołyn. wypowiedzenie ~ m., na maj (60-ta)
69,20 żąd- (70-ta) 49,40 żądano maj czerwiec 
(70-ta) 49,60 żad.. (60-ta) —.— żąd. czerwiec-lipiec 
60 30 żąd., lipiec-sierpień 50,60 żądano, sierpień 
wrzesień 50,60 żądano.

twwa wyjswie -.liana na «cień 2 maja;
żyto 95 00 mrk.. pszenica -- mrk,. ewwe 68,-0 
mrk.. rzep m„, olij rsepiowy 63 00.

tras» wypowiedz, okowity y«cł, o- mJt, podiż 
icnsumu oaia 1 maja (6 -t o 69 20 nark. 
(70 wy 49 40 wyk.

Berlin, 1 maja, — (Sprawozdanie urzę- 
uowe). P®senic& «a 1000 kilogr. w mie)- 
sen żąd. 222—241 według jakości; na miesiąc bie­
żący —, na maj płacono 240,60-241,75,- 241,50, 
na maj-czerwiec pł. 235—236 50, na czerwiec-lipiec 
płacono 234,60—236,25, na lipiec-wrzesień płacono 
223 225—224,50, na wrzesień-pażdziernik płacono 
210—211 Wypowiedziano 350 ton. Oena wypo­
wiedziana 241.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 180—200 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 196,50 do 
200, na maj-czerwiec płacono 195,25—198,50, na 
czerwiec-lipiec pł. 194;25—195,25, na lipiec-sierpień 
pł. 185,75—188, na wrzesień-pażdziernik 178.50 do 
188,50 Wyp. —ton. Oena wypowiedziana —,— m.

Jęczmień w miejscu 150-186 według ja­
kości żądano.

Owies sa 1090 kil. w miejscu 182 -187 
według jakości, na miesiąc bieżący płac. 471,00 
do 172,25 ej. na maj-czerwiec płac. 169,25—171,50, 
na czerwiec-lipiec płacono 169,50-171,00 na lipiec- 
wrz sień płac. 159.50 -160.50, na wrzesień-paźdz. 
pł. 148,50—150,00, Wypow.----- ton. Cena —,

Knkurudza w miejscu pic. 170—183 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 158,— "na 
maj-czerwiecpłac. 155,25—153- 75, na czerwiec-li­
piec płac. 163,50—153,75, na październik-listop&d 
płac. 149,50. Wypowiedziano — ton. Cena —.

U Ko wita obciąż. oo mrk. podatk. lonstuac. 
w miejscu pic. 71,— mrk., marzec —. V%ypo- 
wiećssiano ,— utr. ten» —,— . Nieopouatit 
obciąż. ;0 m. podatku konsumc. w miejscu płat. 
51,4 mrk., na maj pł. 51,4-50,8-51.2, na maj- 
czerwiec płacono 51,4 - 50,8 51,2, na czerwiec- 
lipiec pł. 61,6—51,2-51,5, lipiec-sierpień pł. 52, do 
51,5—61,9, na sierpień-wrzesień płc. 52-51,5-51,9, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 48,2 - 48 48,3. W y- 
powiedziano 60,000 litr. Cena 51,40 mrk.

żąd., sierpień 13,62% płacono, —, 
Obrót tygodniowy w cukrze garowym -0' 

■amaar<. 1 maja. — u r o »¡t, V 
maj-czerwiec 86% żąd, czerwiec-lipiec 863 <C|' 
piec-sierpień 30% żąd., wrzesień-paździ^ 
ząd. — Kawa good average Santos za 
za wrzesień 82%, za grudzień 74%.,

Usposobienie stale. Obrót 77t()0 t72,%.

titan powietrza.
nia 1 ma a 1881 ’ o S godsm¡„

4 ta oy s.

Inlaghmora
iberdean . . , 
brystiansusd. 

Kopenhaga. . x) 
Sztokholm . 
iaparanda 
Petersburg . 
Moskwa . .
Cork, Queenst.
Brest .....
leider............
dylt ... . 3)
Hamburg . 3) 
äwineminde . 
leufahrwasser. 
Kłajpeda
faryż
Monaster.
Karlsruhe
Wiesbaden.
Monachium
kamienica
Berlin . .
Wiedeń
Wrocław

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 1 maja. (Sprawozdanie 
tgyod uiowe z obrotu ziemiopłodów). 
W toczą |cej się od dawna już walce powietrznej 
zimy z '.nćiosną zdaje się, że zwyc ężyła wreszcie 
ostatnia. Roślinność zaczyna się usilnie rozwijać, 
a chociaż; stan rozwoju jej w porównaniu do stanu

Bekanntmachung.
. Posen, de 17. April 1891.

Bei der hiesigen städtischen Verwaltung sitnd zwei be­
soldete Stadtrathsstellen, die eine zum 1. Juli,, die andere 
zum 1. Octolber d. J. neu zu besetzen.

Das Anfangsgehalt einschl. Wohnungsgeldinischuss ist, 
vorbehaltlich der Bestätigung seitens des Bezirks-Ausschusses, 
für jede Stelle auf 5000 Mk. jährlich normirt und' steigt von 
3 zu 3 Jahren um 300 Mk.: bis zu dem Höchstgehalte von 
5900 Mk. Die Wahl erfolgt auf 12 Jahre.

Bedingung ist, die durch Ablegung des Staatsexamens 
erlangte Befähigung zur Bekleidung einer Stelle im höheren 
Justiz- oder Verwaltungsdienst. (1627)

Für die Besetzung einer der beiden Steilen ist auch die 
Kenntniss der polnischen Sprache erwünscht.

Bewerber wollen sich bis zum
1. Juni dieses Jahres 

unter Beifügung ihrer Zeugnisse und eines Lehenälaufs bei 
dem unterzeichneten Vorsteher der Stadtverordneten-Ver- 
sammluug melden.

Die Stadverordneten-Versanimliing.
Orgler,

J ustiz-Rath.

Miesiąc Maryi!
1)

2)

3)

4)

5)

6)

7)

8) 

9) 

W)

ID
12)

Sowę nauki majowe przez X. Krukowskiego, in 8-vo stron 
144 i VIII. 75 fen., z przesyłką 85 fen.
Salve Regina w 32 rozmyślaniach majowych, stron 199 i VIII. 
76.fen, z przesyłką 85 fen.
Miesiąc październik albo Miesiąc Różańcowy, stron 302 
75 fen., z^ przesyłką 85 fen.
Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. P., stron 
198 i X. 50 fen., z przesyłką 60 fen.
Wykład Antyfony Pod Twoję obronę w 32 czytaniach majo­
wych, z ryciną, stron 130. 50 fen., z przesyłką 60 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N. M. Panny w 32 rozmyśla­
niach majowych, z ryciną, stron 205 i VIII. 50 fen., z przes. 60 fen.. 
Nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny, Matki Nieustającej Po­
mocy, stron 214. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
O czci Matki Roskićj w Polsce, 112 stron. 20 fen., z prze 
syłką 25 fen.
Nowenna do Królowej od Serca .Jezusowego, 62 str. 20 fen. 
z przesyłka 25 fen.
Różaniec do Najśw. Maryi Panny wraz z Drogą krzyżową. 10 
fen.,, z przesyłką 15 fen.
Różaniec Różo Duchowna. 2 fen., z przesyłką 5 fen.
¡Litania do Matki Serca Jezusowego ku odmawianiu zwłaszcza 
w sprawach trudDych i rozpaczliwych. 3 fen., z przesyłką 6 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Brah&rm Kuryera fmaôklege
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Księgarnia katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała na skład główny świeżo wydane w Wiedniu dzieło p. t.

w świetle Ewangelii i Ojców Kościoła
Skreślił . (1033)

ks. A. Sas Krechowiecki,
Dr. Teol., Rektor kościoła św. Ruprechta w Wiedniu.

» wielkie tomy na welinie w 8-ce z osobnym dodatkiem p. t.

Marya, Królowa Korony Polskiśj.
Cena 14 marek.

jający tę kwotę wprost do Księgarni katolickiej Dr. Miłko- 
Irakowie otrzymają dzieło odwrotną pocztą, opłacone.
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754
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742 
751 
754
745
764
755
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759
759
759
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Wiatr. Sty
S°wieb,

Płd.Płd Z. 4 zacha'' 
Płd.Płd.W 3 zach®, 
Z. 3 zacha,
Płd.Z. 4 deszcz 
Płd.Z. 2 pół zaCL

spokojnie. I śnieg 
Z.Płd.Z. Szach® 
Z.Płn Z. 1 deszcz'
Płd.Z. 3 deszcz''
PłdZ. ö| poch®®
Płd.Płd,Z. 3,bez %
Z.Płd.Z. 4 zach®.
Płd.Z.
Płd.Z.
Płd.Z.
Płd.Z.
Płd.Z. 1
Płd.Z. 4
PłdZ. 3
spokojnie. 

Z.Płn.Z. 2
|Płd.Płd.Z. 2
;Z. 3

spokojnie. 
Pid.W. 1

2'zacha. 
51 pocha®, 
2'zacha, 
2 deszcz

zacha 
podan, 
pochsj,' 
zacha, 
pół zad 
pół zacl 
pocłwmi 
¡bez cha 
bez cha

Postanowienia 
miejskićj 

deputacyi targów,

Pszenica biała
. „ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Sa 100 kilogramów
ciężki

naj

Sr.
naj
niż.

MIK
7.
6
30
90
60
30

średni 
naj- 
©.

lekki towar

30

naj-
niż.

F.

nsj-
w/ż.
MÏ.

naj
niż.

MIK
21 80 21

80 21
9018 

13 
15

20 8i) 
20 80 
17 90

50
10
30 15

By«<e»s«5», 1 maja
Pszenica: dobra, zdrowa 210 - 225 mk. po­

ślednia 185—209 mk., piękna ponad notowanie.
Zyto dobre, zdrowe gatunki 171-182 mrk., 

poślednie 162—170 mrk., piękne ponad notowanie.

»««»•»a, 1 maja.
Finn <et staléj, ia iuvu kilogr. w Kleje, u 

220 232 gacono na maj 237,0 płacono na wrze­
sień-paźdz. 209—209,5 płac.

¿ y t o staléj, z» ¿ouo kilogr. w miejscu kr, - 
jowe 190 i96,0 płacono na maj 196, 197,5 pł., 
na wrzesień-pażdziernik 177.5 pł., — żąd.

Owies za 1000 kilogr, w miejscu 170- 
płacono.

01 éj rzeplowy spok., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 61,25 żąd., na maj 61,25 
żąd., wrzesień-pażdziernik 63,0 żądano.

Okowita wyżej, za 10,000 litr-pret. w mie 
scu bez beczki 70-ta 50,6 płac., 60-ta —,— płc. 
na maj 50,6 nom., na sierpień-wrzesień 51,4 nom.

MaarńeiHirg, 1 maja — Ca kle i ziar
nisty ezci. worka 8&% 18 20 cukier ziara. esci 
88% 17,30, cuk. ziam. esel. '/&/„ Rendem. — 
Drugi produkt exci. 75°/ 3 Rendem, 14,70. Uspo 
sobienie: stale, ff, Rafinada chlebowa —,—. i, Kr 
finada chlebowa 28.50, mieloaa rafin. II z b- zk 
28,25, miel. Melis i « beczką 26,75. Spok. - 
Cukier surowy I. Produkt transito tr. staUj. Ham 
burg za maj 13,45 płac., 13,47% żąd,, czerwiec 
13,60 płac., 13,52% żąd., lipiec 13,55 pł., 13,57%

756 
767 
766 

2) Ni
deszcz. 4) Mgła.
7) Częstokroć deszcz.

S18 d Ais 
lizza . . 
Tryeat

‘) Mgła.

Płd.W. 3 pogody 
W.Płn.W. ljbez cha 

spokojnie, ¡bez eh 
deszcz. 3) Wczoraj 

o mały deszcz. !

/•ogląd na sw" powietrsa. 
Ponad południową Europą wytwoij 

barometryczna zwyżka, a na Z. od Szki 
wstała nowa zniżka, która wpływ swój ros 
ponad wyspy brytańskie oraz ponad okoli« 
północnego i która niezawodnie wpłynie a 
trze w Niemczech. Przy wietrzyku prze« 
PłdZ. jest powietrze w Niemczech pochii 
znacznie cieplejsze. Przy wybrzeżu niei 
leży temperatura do 6, wewnątrz kraju!

Przy wybrzeżu niemieckieponad normalną, 
wszędzie deszcz.
äpustrxezama

Dla pożyczek hipotecznych na lat 10 i dłnżój 
jako też na amortyzacyą,

, , . . , ,na Posiadłości ziemskie także za listami zastawnemi
OSF dyoch berach.taksy ląudszaftowej, jako też na grunta domowe (także w znaczniej­

szych miastach naszej dzielnicy) stawiam obecnie bardzo korzystne warunki
Jako główny reprezentant poniżej nazwanego Banko mogę Szanownym Pp" zaelao-aia-najzrSJ^ ?naiprSJji5RSZyCh m°Żn°Ści Łorzyści spraw/^życzek “zKe 

Bliższych wiadomości dostarcza i wnioski o pożyczki przyjmuje (1681)

SLAtZKIEG<> AKCYJNEGO BANK.I1 ZIEHSKO-KREDYTOWEGO
na W. Księstwo Poznańskie.

MaurycySchoenlank, Poznań, Sapieżyński pl.2Aparter.

^L. Zboralski^
HURTOWKY HANDEL WIN 

<
(1175)

założony W roku 18S3

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina gómowęgierskie
począwszy od Mrk. 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

vimim de vit«1:
Kbutelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso 

^bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego 
czystość ręczę na mocy złożopój przysięgi.

Podróżujących nie wysyłam.

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bóln i szko­
dliwych skutków leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (1399)
C. Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz'- dentysta.
Ul. Górna Młyńska 6.
Og-rotŁnłctwo

artystyczne i handlowe 
w Szelsygri (1690)

poleca kwiaty doniczko­
we i wysadki (flance) 

kwiatów i jarzyn.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
zagranicznych polecamy: (1533)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny Jca 40°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako nąjtanszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

.Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potoclcl i Sp.

meteorologiczna
w maju.

P0Î

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
1. Pop. 2
1. Wie. 9 
2 Ran. 7

Dnia :
* w

754,7
753.6
752.7 

maja mas
„ mir

PłdZ. orz. 
Płd. lekki. 
Płd. um. 
imum eiepł 
imum ciepł

zachm. 
pochmurno: 
pogodnie, 
a -1-233 C 
a. -+10,6' ,

Hocsnik kasań
niedzielnych, świątecznych i przygodi

wydał
ks. Józef Krukowski.

Cena za egzemplarz 8 marek z przesyłką.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiej
Poznań, śty Marcin nr. 16.

Najsilniejsze źródło natrono-lithionowe
Nadspodziewanie skuteczne na ra 

podagrę, cukrową chorobę, cierpienia ne 
troby i pęcherza, na piasek i kamienie, i 
kie zapalenia błon śluzowych, gardlaf 
płuc jako i kiszek i żołądka. Przezrot? 
kryształ. Nadzwyczaj smaczne, wzbudzę 
tyt i ułatwiające trawienie.

Zakład leczniczy, picie wody i k»
___________ dług przepisu lekarza. Przepyszne la«B

DeMtUkohkns.Natron 24,38629 bukowe i iglicowe, przechadzki etc. %
'i’?8«3? rz0I>e łazienki miejskie z wszelkiemi I Doffelłkohletis. Litkion 0,19981 J lSchwefelsäure* Natron zmczemi. zaopatrzone w baseny damd

Kohlensäure,an die Salze gebuh- skie. Codziennie 3 koncerty. Taksy K
pobiera się. Dobre hotele i mieszki IolOOtKmew.-IhoilMą.AMiiso ff a Je. Wysyłka wody na wszystkie stroi 

Na wszystkich wystawach, gdzie się ukazała została odznaczone 
szemi premiami. Broszury i prosp',kta gratis i franco. Skład i 
na W. Ks. Poznańskie i Śląsk utrzymuje p. C. 
nski w Poznanin.

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Rynek nr. SJT

poleca
Eucalyptus-esencyą do zębów i Eucalyptus-proszek do 

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów I 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptyijsnych przymiotu 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych I 
karzy polecone. ,

Escncyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebrew < 
rządzoną.

Wino chińskie czyste i z żelazem.
Wino/Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy

Ceny: i/1 but. 3 Mk., Vs tut. 1,50 Mk., butelka na próbę 756
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nervina) ku wzmocnieniu syiK 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. - 
¡kupnie 6 11., 1 11. rabatu.

Krople 6w. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczni, 
fcierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żoW 

: i słabości/ butelka 1 m. i 2 m.
Ruski balsdm spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uh' - 

telka '50 fen. i 1 M.
Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na Uszage (BW’ 

słojek 1 M. i 2 M.
Radlauetra środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nal1 

zgęszczeniu Skóry etc., fl. 60 fen.
Radlauretra esencyą jodłową z przepysznym zapachem l®1: 

wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach 
rych. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyrf; 
czny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrząd ‘ 
pylania po 26, 50 fen. i 1 marce, — funt po 3 marki. |

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w1’ 
bli, rzeczy itp., pudełko 50 fen.

Papier na mole, arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 
Radlaziera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nie* 

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do r1' 
po 50 fen. i 1 marce.

i

hil.Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy
i bezsenność, pudełko po 1 marce. , j

Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewD^ 
dek na rozwolnienie, pudełko po 50 fen. ;

Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za sktdA 
two. strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy , 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające P°"”' 
kru nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę. , ..

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani1 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen-

Czerwona apteka» Poznań, Stary Byn^
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Papę szarą skórzaną i Matą 
Papier pakowy w ark. i rolach 

Regestra gospodarskie
Linoleum na podłogi 
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny

(CHRKSTÖTO
poleca handel materyałów piśmiennych

«
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych LinCPUSta Welton.

Niderlandzko-Amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts- Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

■ NOWYM YORKIEM

BALTIMORE.
Nąjszybciejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 

Nąjtańsze ceny przewozowe.
Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i franco. 
Bliższych wiadomości udziela (986)

Zarząd w Rotterdamie.

Pługi dwuskibowe patentu Schwartza
najprostsze| najtrwalsze i najtańsze już blisko 1000 sztuk u nas sprzedano.

Dołówniki do sadzenia ziemniaków
patentu Sarrazina, najprostsza i najpraktyczniejsza machina, pracuje czte­
rema. od. siebie nawzajem niezależnemi kołami łopatkowemi, a przez to 
stosuje się do każdego gatunku ziemi i na wszelkie nierówności, tworzy 
luźne dziury, łatwo da się odmieniać i opatrzać przodkiem dwukolnym.

Ifozdi-jibiacze
do sztucznych nawozów patentu Webera, mianowicie do saletry, Kainitu itd.

Rożjtrżąsacze
do sztucznych nawozów patentu Schloera i pat. Hampla.

Drylowniki
pat. Rud. Sacka i inne konstrukeye. (1460)

Siewriiki
szerokorzutne pat. Beermanna i oryg. toruńskie jako i iune narzędzia rol­
nicze polecają natychmiast ze składu

Bracia Lesser
w Poznaniu, Rycerska ulica.

J Magazyn i fabryka mebli |
i W. Szkaradkiewiczai

I

1• przy ul. Wilhelmowskiej Nr. 20 (naprzeciw Hotelu franc.) 9
• poleca swe własne wyroby różnych mebli, począwszy od §

:* najskromniejszych do najwykwintniejszych, za które ® 
wszelkie dąje poręczenie. (1505) •

| Wielki wybór kompletnie gotowych wyściełanych mebli, S 
• w gustownych modnych fasonach i dobrem wykonaniu. ®

Dekoracye tapicerskie przyjmuje także i uskute- f 
cznia w najkrótszym czasie. •

Dywany w różnych deseniach i gatunkach zawsze 
na składzie.

Ceny jak najprzystępniejsze. ©©

"\77" HFCZrLSlXXÏ-CL,

Ołtarzyki do noszenia
we wielkim wyborze 

chorągwie i baldachimy, lampy wieczne, pająki 
udat z hronzu, lichtarze, dzwonki harmonijne, figury 

na Boże męki z drzewa w rozmaitej wielkości, pasje 
cynowe i z drzewa, chrzcielnice, oprawy z lisztew 

M{i barok, ant. itd., poleca po zniżonych cenach, wszelkie prace 
kościelne jak budowanie nowych i odnawianie starych 
ołtarzy i t. d. i t. d., wykonują się gustownie i tanio

w składzie sprzętów kościelnych

W. TRZCIŃSKIEGO

en. 1
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1
w Poznaniu przy Wodnej ul. 22.

to

ni u li tr z , 
i Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,
| poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (981)

do upiększania kościołów.
Prace wykonuje sumiennie przy nader przystępnych cenach.

(1625)

(714)

cuto’
wy
pov>!

cni
cen*

Adolf Beik,
1J O X »1 Jl Tl ,

ul. Fryderykowska 30 Hotel Jahnsa (Tilsnera)
dawnićj w Bazarze, 

poleca na porę wiosenno-latową co dopiero ode­
brane towary z krajowych, francuzkich i angielskich 
fabryk. — Wielebnemu Duchowieństwu ręczę za 

dobry krój rewerend i płaszczy.
(1557) Ceny jak najnmiarkowańsze.

Resztki jako leż tmry ollJżoie niżej ceny zaknpna.

Północno-niemiecltie

.K

►
►

►

►
►

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

(999)po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnej usłudze.
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite pnrnm)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonój przysięgi w obec władzy Duchownej.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.

w Berlinie.
Suma zabezpieczenia w r. 1890 Mk. 568,752,420
Rezerwa z r. 1890 „ 752,772
Ilość członków w r. 1890 „ 70,766

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż towarzystwa 
przyjmują:Z. Mazurkiewicz. Ign. Radkiewicz.

Poznań, reprezentacya na W. Ks. P. Inspektor Tow.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, budo je nowe 
ołtarze, dostawiani chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy­
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
99Terrazzo46 (1383)

dla kościołów wykonywam w jednej całości na miejscu, mocno i trwale.

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelna - artystyczny,

Fabryka ołtarzy, figur św., Stacyi Drogi Krzyżowej w różnych 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carton-pierre i fed. oraz 

skład przyborów kościelnych,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.
Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro­

bót kościelnych, wykonuje sle starannie 1 tanio.

wyprawy w

18 łyżek stołowych 
18 widełcy „
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widełcy .

ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Chri- 
stofle & Comp. w Paryżu pod gwaran­
cją pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym . polecam po orygilnanych 
cenach fabrycznych. (1680)

Oszczędność i korzyści wyni­
kające przy zakupnie całych wypraw' wy­
kazuje niżej uzasadnione

Porównanie 
1 tuzin łyżek 1 tyleż widełcy stołowych 
w ciężkiej wadze srebra kosztuje około 
300 marek. Za te same pieniądze

otrzymąje się natomiast:
4140
41,40
43.20 
21.60 
19,80
25.20 
25,20

12 noży deserowych Mk. 24,00
12 łyżek do mokki „ 11,20
2 łyżki półmiskowe „ 14.10
1 widelec „ „ 12,00
1 łyżkę wazową „ 11,20
1 łyżkę do tortu „ 8,00
1 cążki do cukru , 3,00

Razem !44 sztok za 300 marek.
Chcący nabyć taklż sam komplet sztnćcy ze srebra mnsiałby 

wydać około 1700 Mk. kapitała, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostajc, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 M. pro­
centu z czego wynika, że po 3 latach zyskane' ztąd 306 Marek po­
krywają cały wydatek zaknpna. — Wszelkie reperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućcy wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare di użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STAJRK,
specjalny stlsa wyrobów z ffleiUj I sprzętów Mcielmcli,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Ba porę wiosenną i iatow§
fe”^ polecam w wielkim wyborze materye tak 

krajowe jako też zagrani zne na pale­
to ty i ubrania, ręcząc za rzetelne 
wykonanie wedle najnowszych żurnali po 
cenach umiarkowanych. " (1596)

Wielebnemu Ducho­
wieństwu zwracam uwagę na dobry 
krój rewerend.

A. Kromollckl,
Stary Rynek nr. 53, róg ulicy Jezuic kiśj.

St.|Opieliński.
Fabryka wyrobów woskowych i bietaik wosku

w Krotoszynie
poleca (1664)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie, do przepisów kościelnych z ’czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

«SKésfeí t

Wody mineralne
1QS1

sole i ługi do kąpieli
poleca (1701)

R. BarciŁowski.
Świece ołtarzowe

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Najprzewielchniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 1887 N. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (1133)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K. Nowakowskiemu, kupcowi
w Inowrocławiu.

Sobecki,

fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,
Poznań, Szeroka ul. 24.

LAMPY
stołowe, wiszące 1 nocne z zna- 
nćj fabryki „Stobwassera“ oraz 
pająki | świeczniki salonowe i 

dla kościołów (li27)
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Andruszewski
Wiełfca Hycersfea ul. Mr. S.

Ci

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen nąjumiarkowańszycb pole­

cam: tylko doborowe i trwałe niebie do S pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 87S Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Porty ery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Wody mineralne
1B©1.

ISilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissłn- 
gen, Marienlbad, Soden, Wildungen, Wody 
gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 
nach nader umiarkowanych. (1638)

I Sole i ługi do kąpieli.
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Pp. Aptekarzom i kupującym do dalsźej sprze­
daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

3

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.
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poleca w naj większym wyborze i ce­
nach nader przystępnych

B. Szulczewski,
skład porcelany i szkła, 

plac Wilhelmowski nr. 10 (naprze­
ciw teatru mieiskiego).

Piękne soczyste mesyńskie
pomarańcze także mali­
nowe i cytryny,

Migdalki w łupinkach, 
Rodzenki na gałązkach,

_ Daktyle marokańskie,
Figi smyrneńskie,
Suche francuzkie konfitury
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(1701)
®

Poznań, Bazar.

z świeżej marzanki wonnó 
po 1 marce za dużą butel 
kę reńską. (i699
Dobre wina mozelskit 
Wina reńskie.
Wina musująee nlemic 
ckic poleca

S. Sobeski i Bazara
Bieżącym większe ilości da 

ję rabat.



Mr 3 maj.-w Brak kościołów katolickich w Berlinie

Nr.55. A. Cichowicz. Mikrofon Nr. 55.

3EZ\xxtcwny łxa,xxca.el 
założony 1865 roku.

Składy w Poznaniu; Składy na Węgrzech;
Berlińska ulica Nr. 7. w Talii> w Madzie i

Bismarkowska ul. Nr. 2, 3, 4, i 11. <HB w Tolczwie pod Tokajem.

Przeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na

ulicę Bismarkowską Nr. 2, 3, i 4
(1243)

(dawniejszy tunel Bismarcka), zaopatrzyłem takowe obficie w wszelkie gatunki win, a mianowicie 
po ostatnim, osobistym, korzystnym zakupie w

wina gorno-węoiersliie,
które po umiarkowanych cenach polecam w najtańszych i najszlachetniejszych gatunkach. 

Znane moje z dobroci i czystości

stare ^rizxa fole aj sicie
dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

(vinum de vite purum) 
tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr M. 2,00

Próby i cenniki rozsyłam na żądanie gratis i franko.

A. IKHOWKZ.
Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiéj',

Lodownie pokojowe,
zyny i puszki do lodów,

spiżarki siatkowe,
meble ogrodowe

ma

(1668)

S
poleca

Slłai sprzętów lictaijń i ObojO
KR YSIEWICZ

św. Marcin nr. 65.

W wielkim wyborze
Staniki, sukienki i ubiorki trykotowe (Jersey),
Bluzki, kaftaniki, staniczki Jersey dla dzieci i panienek, 
Chustki, woalki, ryżki, gorsety i krótkie towary, 
Odłożone staniki Jersey po cenach bardzo zniżonych

poleca _ (1584)

Bteatefewa Dem a
Fabryka pończoch i trykotów

Poznaniu, plac Piotra 3.w

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa 
bryce wykonywane, mam zawsze wznaczuych zapasach 
na składzie. Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału

Wielki wybór
materyi na pokrycie

tylko w najnowszych modnych deseniach.
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyńcze sztuki

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własne 
kompozycyi. (1153)

J- Zeyland.

(101»)

FABRYKA
papierosów i tureckich tyiiml

„VULKAN“
I. F. 3. Komendiiński w Dranie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na gwojt papie ogy 
i tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach aa do nabycia. C«nv npdpr iiml&rbewane.

Kawy
surowe w miechach oryg. i pojedyńczo pod gwarancją czy­
stego i aromatycznego smaku od M. 1,20 do 1,80, palone 
codziennie świeżo od M. 1,40 do 2,oo. (Karlsbadzka 
Mięszanka) M. 1,60 i 1,80 za funt. (1556)

W
mato i gruboziarnisty w miechach oryg. a 2 Ctr. i 
cenach bardzo nizkich poleca

mniej po

G-la/bisz,
Sw. Marcin I I.

Na pamiątkę 100-letniéj konsty- 
ucyi 3 maja wydaliśmy własnym 

t akładem (1667)

„UU1UU lUUgljU« " J ,
na którym ważniejsze chwile od 1 
rozbioru Polski są podane. Obraz ten 
48 cm. X 64 mm. wielki na białym 
grubym kartonie światłodrukiem pię 
knie wykonany, ofiarujemy: z poły­
skiem mk. 1,50, matowy mk. 1,25 
za sztukę, które za nadesłaniem na- 
leżytości odwrotnie przesyłamy. — 
Sprzedawającym odpowiedni rabat.

S. Bendlewicz i Sp.
Pleszew.

NB. Dla oszczędzenia 
portoryum lepiśj kilka obrazów ra­
zem zamówić.

opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany nj— 
zebraniach prowincyonalnych i wiecach katolickich i zalecaj), 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej podpisaJ. j, 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno'. 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się 
plicą z pruskiego muru, prosi wszystkich katolików o jałmi^ 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzJ 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1365, Pr;

Ks. Frank u św. Piusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73. l(b

SK* Wykupienie losów do 3-ej klasy01184 loteryi nastąpić powinno po, 
^iutratą, prawa do losu najpóźniej !~“
g io piątku inia 8-go maja r. b. godziny 6-tei wieczorei

Królewscy poborcy loteryjni (taj-
Niniejszem donosimy 

uprzejmie, że handel 
nasz będzie co niedzielę

zamykany począwszy od 
3 maja do 11 września.
(1688) r.

Napój majowy!
w wybornym gatunku butelka 
reńska po 1 marce poleca od 
dziś (1697)

Cukiernia A. Pfitznera
Poznań w Rynku 6

NB. Sprzedającym z drugiej 
ręki odpowiedni rabat.
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Penßtnäfer bev ¿kun|f.
¿5ur Ueberftdfi ifjres (Enfroicfelungsganges 

»ölt brn Etpsn künpiErtftfjBn ©ErfurtiEn bi» ju ben Äfanbpunftfen bsr ©Eginroari. 
Bearbeitet oon

IProf. Dr. ISUilJ. <-£ü6ße uub Trof. Dr. £. ». c£tt|ow.
203 (tafeln (bamnier 7 ¡Jarbentafein) quer ,-jolio nebjl erliarenbem (Eejtbanb in fejifon ©Ita». 

2Rif rirra 2400 ©arßeHungen.
6. rcntbierle ttnb bis auf bte Gegenwart forlgefüljrfe Auflage.

Mlahtftrr-BwögairE.Prorfttaitsgabe in Stöljlftidj.
36 liEfirungen »Bl.- I :iß EtEferungEn ä B. 2. —

= ^röterer 3*refs Eff. tfio. =
„Denlmater ber Kunft" bieten bei t.iöeüofer, hocheleganter Tiusjlattung bas 

J ^«gPe ttnb §dj6nfic, toas im Serridie ber ilunfi gefcfjajfen mürbe. £s tjl 
bttrdj biefelben Jeberntann jetjt ©clfacnbeit geboten, um einen ganj enorm 

CURflitt &teis in ben Befttj eines großartigen Aunfirnttfcttms 311 gelangen.

j, loijnettbftcn SBcrtrieb werben nocí, weitere '.’Igcntcn tut b (îolpartcutc gcfucf)fc 
Paul IßCfT, Derlagsbudjbanblung in Stuttgart.

Polecam Szanownej Publiczności różnego rodzaj ngotowe

pod dwuletnią gwarancyą
z doskonałego materyału z własnej fabryki. Własna kuźnia, 
kołodziej siwo, lakiernictwo i siodlarstwo. Stare pojazdy 
przyjmuję w zamian. Wszelkie reperacye wykonuję po­
spiesznie i tanio. Z wysokim szacunkiem

Józef Kulka fabrykant pojazdów,
Poznań, Hotel de Paris, Szeroka ul. 15.(1388)

t E. Dankwarth, M. C. Hoffmann, H. Kirsten,
ÓR Sty Marcin 50. Sty Marcin 47. Sty Marein 16/ljg

Wańtuchy Oí
śua

do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.
Wańtuchy do brudnej wełny. „g,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło-^ 

ckarnie. juy.
Płachty nieprzemakalne na stogi. ®
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomobil bez końca poleca po cenach 
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.
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J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator.

Poznań, Podgórna ulica nr. 5,
Wykonuję wszelkie prace tapicerskie w domu

i na prowincyi, przerabiam stare meble i materace, 
urządzam dekoracye okien i pokoi i t. p. Meble wy­
ściełane gotowe mam na składzie w domu i w

Składzie mebli Zjednoczonych Stolarzy,
Poznań, Podgórna ulica 7. (1631)
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Przewielebnemu Du­
chowieństwu polecam się 
do malowania wszelkich 
obrazów kościelnych, 
ołtarzyków, chorągwi, 
i odnawiania starych 
obrazów. (1567)

ulica
malarz,

Wilhelmowska nr. 6.

specyalny nakład książek do 
nabożeństwa połączony z han­
dlem artykułów dewocyjnych 

i galateryjnych
jest natyi hiniast j od bardzo korzy­
stnemu warunkami do nabycia. Byt 
zap-wniony jjit ros j> st stósowny 
i da pań. Oferty uprasza grę prze­
słać dódEksped eył Knryef^ Pozn.
sub S. M '<¡92.

spólnika.
Do dobrze zaprowadzo­

nego interesu poszukuje 
przedsiębiorczego spólnika 

z kapitałem i odpo wiedniem wykształ­
ceniem. Oferty' sub J. K. 1693 
przyjmie Ekspedycya Kuryera Pozn.

Zgłosić się może (1676)

clKłopiec
dobrego wychowania, mający po-
wolowanie do szewetwa;
takowy ma sposobność wyuczyć się 
praktycznie jako i teoret. wedle szkoły 
fachowej. Zgłoszenia przyjmuje tylko 
z prowincyi.•I. Malicki,
P^ojji a ń , Teatralna ulica nr. 3.
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FPoznańskich Właściciel, p
Oduoáze¡ 
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R ę

ofiaruje
domów wybór pomieszkań rozmaitej wielkości 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Neumanna, plac Wilhelmowski 8.
E. Mattheus, plac Sapieżyński 2a.
J. P. Heely & Co., ulica Wilhelmowska 5. 
B. Eeitgebra, ulica Wodna 14.

)ur
ZARZĄD ™

-----—tL
¡5E5555SS5S5555555E555I1*

Poznań, Stary Rynek 81 
obole pitłsirm hv. DziałyAsliicłi,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna-Spodnie, kaftaniki i przeście­

radła jelonkowe.

ru
U
ni
Ili

ne z wybornego kroju. 
Krawaty angielskie, francuzkie. ;

Najnowszy obecnie „Pour in 
hand“ do wiązania w boga­
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach. 

Portmonetki, torby offebachskie;, 
Kalosze latowe, parasole dam­

skie i męzkie.

Czapki, guziczki do mankiet 
i gorsu szelki, grzebienie | 
i szczotki, perfumy i mydlą i
z fabryk pp. Bd. Pinaud, | 
Lublin & Piesse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele­
bnego Duchowieństwa ¡i'- ce- J 
nach nizkich lecz stałych 

P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego webo- 
dzące uskuteczniam szybko i tanio. (14li) pk

chcące czas pewien spę 
dzić pod opieką aku­
szerki, znajdą spokój 
i troskliwą opiekę u

IAKOMEJ, Poznań, 
nr. 11, 111 p. (1373)

R.W0LÎ!
ulica Nowa

Młodzieniec
z wyższem wykształceniem szkól- 
nem zgłosić się może jako elew 
mierniczy. Zgłoszenia przyjmuje
Eksp. Kuryera Pozn. ppd nr. 1698.

OSOBA
w średnim wieku znająca się dobrze 
na gospodarstwie i kuchni, poszu­
kuje umieszczenia na probostwo lub 
osobny folwar:<, zaświadczenia bar­
dzo dobre. Zgłoszenia pod adresem: 
pani Walkowlak, Poznań , ulica 
Długa nr. 10. (1696)

Ucznia
poszukuje zaraz (1642)

Księgarnia Katolicka,
Za redakcją odpowiedsialny Masław Zraorski x Poznania. — Nakładsm ? cjcioofeami Dnkoi Knryera p<wńskjeg£}.

Poznań, ni. Wodna 25.

.Agence„r,av..vv SlaV« w)
Pod tem nazwiskiem istniejńki 

, LiWiedniu przez dziennikarza 
c z e r a nowo utworzone bióro 
dzienników, które jest w możni e 
wskutek swych rozgałęzionych*•, 
pośrednich stóaunków. służyć rtnif 
mu potrzebującemu zawsze dotjujj 
dną i prawdziwą informacyi ■ 
wszystkich politycznych, hter^j» 
i ekonomicznych sprawach każ»*"O 
słowiańskiego narodu. „Agence®, 
ve“ posiada we wszystkich słoĄjy, 
skich głównych miastach wła^j,|. 
zastępców, w skutek czego j . 
każdemu wszelką wiadomość prru°‘ 
i łatwićj podać, aniżeli pojedyńc^Oś 
możebnemby było. O politywsze] 
zdarzeniach w słowiańskich krf 
rozsyła już obecnie „Agence sljL, 
własne doniesienia do najwyb“ K 
szych dzienników europejskich./ 
teracki oddział „Agence slaye Si 
dzieła informacyi we wszystki/jyj 
łęziach literatury, jako też u85oCz 
cznia tłumaczenia we WSZ?8,U|- 
słowiańskich językach Oddzia‘"w 
ogłoszeń załatwia ogłoszeni® ly 
wszystkich słowiańskich ,!& 
i udziela w ogóle wyjaśnię® 
wszystkich ekonomicznych spi® ,1. 
Każdy, kto tylko jakiej infor"i;(®< 
potrzebuje, zechce się udać pi 
wyższego bióra pod adresem: “ ,kz 
czera, właściciel „Agence sla^jost 
Wiedniu (Wien I. HauptpostJ)>i,ęd

rcl
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